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nowy rzgd.
Premjer Kościałkowski rozpoczął swą

karjerę polityczną od posłowania do

ś jmu z ugrupowania t. zw. Partji Pra­
cy. Na terenie parlamentu odznaczał

się dużą ruchliwością i pracowitością,
należał do organizatorów Partji Pracy
wraz z b. premierem Bartlem, ale na

pierwszy plan nie pozwolono mu się wy­
bić. Wkrótce też został zamianowany
wojewodą białostockim, na którem to
stanowisku wykazał dużo energji i ini­
cjatywy.

W tym czasie kraj został wstrząśnięty
wiadomością o zabójstwie ministra

spraw wewnętrznych śp. Pierackiego.
Tymczasowe kierownictwo ministerstwa

objął ówczesny premjer prof. Kozłowski,
który też wprowadził obóz izolacyjny, t.

j. Berezę Kartuską. W jakiś czas póź­
niej został mianowany ministrem spraw

wewnętrznych właśnie wojewoda biało­
stocki p. Kościałkowski. Tak ważną te­
kę objął on na wyraźne życzenie marsz,

śp. Piłsudskiego, przez co stanowisko

młodego ministra spraw wewnętrznych
od pierwszej chwili było niewzruszalne,
gdyż pokrywał go najwyższy autory­
tet.

Na tem stanowisku przetrwał on aż
do chwili obecnej. W oczach sanacji cie­
szył się dużym kredytem, jako desygno­
wany przez marszałka. Opozycja przyję­
ła nowego ministra dość życzliwie ze

względu na jego piękną przeszłość po­
lityczną, jak również i dlatego, że nie
odznaczał się on ślepą zaciekłością do

tego wszystkiego, co opozycyjne. Ten

życzliwy stosunek utrwalony został po

jego pierwszem wystąpieniu w parla­
mencie, choć z jedną rzeczą nie umiał

się minister uporać, t. j. z powodzią
konfiskat prasowych! Dla mniejszości
narodowych był sprawiedliwym, ale też
i wymagającym ministrem.

W ostatnich tygodniach stanowisko

jego uległo dalszemu wzmocnieniu. Stało

się publiczną tajemnicą, że minister
Kościałkowski nie był entuzjastą nowej
ordynacji wyborczej i wskazywał na

niebezpieczeństwa, jakie w sobie ona za­
wiera.

Śmiała jego ugoda z Ukraińcami i jej
potwierdzenie całkowite w akcie wybor­
czym zostało zapisane jako wyłączna
zasługa min. Kościałkowskiego. Gdy
pojawiły się pierwsze zapowiedzi zmia­
ny rządu, jego nazwisko było w pierw­
szym rzędzie wymieniane, jako przyszłe­
go szefa nowego rządu. Tak się też sta­
ło.

Premjer Kościałkowski przyjął na

siebie wielkie, przeogromne zadanie.

Będzie wielkiem szczęściem dla kraju,
jeżeli nowy premjer stanie się uzdro­
wicielem dotychczasowego systemu, tak
bardzo potępionego przez społeczeństwo.
Praca jego będzie miała trwałe podsta­
wy w zaufaniu czynnika obecnie decy­
dującego, jakim jest Pan Prezydent Rze­
czypospolitej i poparciu generalnego in­
spektora sił zbrojnych Rydza śmigłego,
z którym przed utworzeniem rządu od­
był dłuższą i zasadniczą konferencję.
Społeczeństwo kredytu mu nie poskąpi,
bo tęsknota za zmianą stosunków jest
powszechna.

Przy boku premjera, jako jego naj­
bliższy współpracownik staje p. Euge-
njusz Kwiatkowski. Jako minister prze­
mysłu i handlu zdobył sobie tylko u-

znanie. Jako twórca Gdyni zdobył so­
bie wdzięczność całego społeczeństwa i

podziw. Dla niego to został utworzony
nowy urząd, urząd w’icepremjera dla

spraw gospodarczych. Wicepreinjer
Kwiatkowski znowu wkracza na wi­
downię, jako najzupełniej zaufany Pa­
na Prezydenta ,,spec" dla spraw gospo­
darczych. W jego dośw’iadczeniu, talen­
cie i energji głowa państw’a pokłada du­
że nadzieje. Wiadomo, że Pan Prezy­

dent ostatnio dużo poświęca uwagi
sprawom gospodarczym, że na Zamku
został opracow’any szeroki plan gospo­
darczy, którego wykonawcą ma być wi-

cepremjer Kwiatkowski. Aby w’zmocnić

jego pozycję i skoordynować wszystkie
wysiłki na odcinku gospodarczym zo­

stał on równocześnie mianow’any mini­
strem skarbu.

Warto rów’nież zw’rócić uw’agę na ob­
sadzenie tak ważnego resortu, jakim jest
ministerstwo spraw wewnętrznych. Mi­
nistrem został p. Raczkow’ski. Jako wo­
jew’oda wileński i krakow’ski — był wzo-

Minister Kościałkowski premjerem.
fcprsffllra gospodarnym i ministrem skarbu lni.Eugenlusz Kwiatkowski

Generał Górecki ministrem przemysłu i handiu.

Nowy rząd po zaprzysiężeniu na Zamku 13, 10, 1935 r.

W sobotę, dnia 12 bm. o godz. 14-ej
odbyło się pod przewodnictwem p, pre­
mjera Sławka posiedzenie Rady Mini­
strów.

Po posiedzeniu p. premjer Sławek u-

dał się na Zamek i złożył Panu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej prośbę o dy­
misję całego gabinetu.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dy­
misję przyjął powierzając panu premie­
rowi i wszystkim ministrom pełnienie
ich funkcyj aż do chwili powołania no­
wego rządu.

o t
w

Wiemy, iż b. premjer Sławek jeszcze

za życia Marszałka był powoływany na

szefa rządu. Śp. Józef Piłsudski, który
był doskonałym znawcą ludzi i miary
zdolności swego otoczenia poruczał mu

szefostwo rządu na czas bardzo krótki
i dla wypełnienia ściśle ograniczonych
zadań. I ostatnio po uchwaleniu nowej
konstytucji premjer Sławek został powo­
łany na stanowisk o szefa rządu, aby
przeprowadzić wybory do sejmn i sena­
tu. To też gdy zakończyły się wybory do

parlament, w oczach opinji publicznej
uważano, że w tym samym dniu powy­
borczym, t. j. 9 września ropoczęło się
przesilenie i że premjer Sławek lada
dzień poda się do dymisji.

Przewlekłe przesilenie rządowe.
Upłynął jednak cały miesiąc. W tym

czasie odbyła się sesja nadzwyczajna
sejmu i senatu, którą otworzył p. Sła­
wek, a zmiany w rządzie nie następo­
wały. To też poczęło się utrwalać prze­
konanie, że premjer Sławek wraz , ze

swym rządem pozostanie do listopada,
czyli do otwarcia sesji budżetowej sej­
mu i senatu. I gdy ub. soboty po po­
łudniu nadeszła pierwsza wiadomość, że

gabinet podał się do dymisji, sfery poli-

tyczne i dziennikarskie stolicy były tym
faktem zaskoczone.

Nie wiemy dlaczego zmiana rządu nie

nastąpiła zaraz po wyborach, jak to by­
ło do przewidzenia. Tłumaczenie prasy
sanacyjnej, że kierowały tu względy na

położenie międzynarodowe nie wytrzy­
muje krytyki, gdyż obecnie sytuacja
światowa nietylko że się nie wyjaśniła,
a,e uległa znacznemu pogorszeniu. Wy­
daje nam się, że decyzja była uzależ-1

niona wyłącznie od premjera Sławka.

Rząd miał sam podać się do dymisji, a

nie być zwolnionym przez Pana Prezy­
denta. Tak się też i stało.

Prośba o dymisję została przyjęta
przez Pana Prezydenta.

Pan Prezydent przyjął dymisję gabi­
netu płk. Sławka. Działo się to na Zam­
ku o godz. 14 i pół. Jednocześnie Pan

Prezydent powierzył mu i wszystkim
dotychczasowym ministrom pełnienie
funkcyj, aż do chwili powołania nowe­
go rządu. W dwie godziny później kan-

celarja cywilna Pana Prezydenta ogło­
siła, iż misja utworzenia nowego rządu
została powierzoną dotychczasowemu
ministrowi spraw wewnętrznych p. Ko-

ściałkowskiemu, który też w’szczął roz­
mowy z ustępującymi ministrami i z

nowymi kandydatami do tek miąiste-
rjalnych.

Przez całą dobę formował się skład

nowego rzędu.
W napięciu oczekiwano na wynik za­

biegów p. Kościałkowskiego. Do godz.
12-ej w nocy lista nowego rządu nie by­
ła gotowa. Pow’stały natomiast na ten

(Ciąg dalszy na stronie 2).
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fem sumiennego i pracowitego urzędni­
ka. Jako marszałek Senatu dbał o za­
chowanie autorytetu drugiej izby usta­
wodawczej. Obecnie obejmuje tak waż­
!!?’ tekę, jaką, jest ministerstwo spraw

wewnętrznych, mając za poprzedników
tak wybitne indywidualności, jak śp. mi­
nister Pieracki i Kościałkowski. Czy po­
doła on zadaniu, najbliższa przyszłość
okaże.

Na jego dobro należy zapisać przede-
wszystkiem to, że nie dał się on nigdy
zaangażować w nieprzejednanej i ślepej
walce z czynnikami opozycyjnymi w

krają. Pod tym względem jego konto

nie jest obciążone i gdyby nowy premjer
chciał być pacyfikatorem stosunków w

kraju, to znajdzie w nim -właściwego
współpracownika.

Na uwagę w dalszym ciągu zasługuje
to, że gen. Kasprzycki został mianowa­
ny nie kierownikem ministerstwa spraw

wojskowych, jak było dotychczas, a mi­
nistrem.

Że ministerstwo oświaty nie zostało

obsadzone należycie, należy tłumaczyć
tem, że na ten resort było kilku kandy­
datów, z którymi nowy premjer nie mógł
jeszcze uzgodnić zapatrywań. Kierowni­
kiem ministerstwa został dotychczaso­
w.y wiceminister p. Chyliński.

Niespodzianką było mianowanie gen.
Góreckiego ministrem przemysłu i han­
dlu. Wiadomą jest rzeczą, że p. Górecki

był tylko ,,de nomine" prezesem Banku

Gospodarstwa Krajowego, oddając sw’o­
ją wielką inicjatywę i zdolności w in­
nych kierunkach.

Wbrew zapowiedziom pozostał do­
tychc,zasow’y minister komunikacji inż.
Butkiewicz i minister sprawiedliwości
Michałowski, który już szósty rok po­
zostaje na swem stanowisku, dzięki swo­
jej pracowitości i energji, wykazanej w

pracach nad zunifikowaniem ustawo­
dawstwa polskiego. Niezapisaną kartą
jest nowy minister opieki społecznej p.
Jaszczołt, wojewoda wileński. Pozostał
również minister rolnictwa p. Poniatow­
ski, doskonały znawca stosunków rol­
nych, minister poczty i telegrafów p.
Kaliński, no i minister spraw zagranicz­
nych Beck, którego dalsze pozostawia­
nie na stanow’isku ministra MSZ nie
budziło żadnej wątpliwości. Minister

ten, choć w społeczeństwie jest osamo-

tniowy, jednak cieszy się nadal popar­
ciem czynnika decydującego.

Tak się przedstawia skład nowego
rządu. Społeczeństwo nie jest skore, aby
w zmianach personalnych rządu upa­
trywać nadzieję na zmianę stosunków
w’ kraju. Ale też rząd pp. Kościałkow­
skiego-Kwiatkowskiego nie spotka się
z uprzedzeniem i ze złem nastawieniem
ze strony tegoż społeczeństw’a. Pracą
sw’oją i czynami nowy rząd będzie mógł
zdobyć utracony kredyt dotychczaso­
wych rządów. Oby tylko tak było, (r)

Abisynia prosi Czerwony Krzyż
o pomoc.

Abisynją zw’róciła się do Genewy do

międzynarodowej organizacji Czerwone­
go Krzyża z prośbą o samoloty sanitar­
ne, połowę, ruchome ambulanse wraz

z personelem, materjałami sanitarnemi
i lekarstwami. Ponadto Abisynją na u-

trzymanie szpitali polowych potrzebuje
conajmniej 10 tye. funtów szterlingów
miesięcznie.

Rząd wioski doniósł do Genewy, że

armja włoska w Afryce pomocy żadnej
od Czerwonego Krzyża nie potrzebuje.

Czy istnieje tajny układ

między Włochami i Niemcami?
Berlin, 14. 10 . (PAT.) W dobrze po­

informowanych kołach niemieckich za­
przeczają kategorycznie pogłoskom za­
granicznym, mówiącym o zawarciu po­
między Niemcami 1 Wiochami tajnego
układu w sprawie dostaw materjału
wojennego oraz węgla z Niemiec.

Pogłoski te określane są jako ,,fan­
tazje", przyczem wskazuje się, że tego
rodzaju układ sprzeciwiałby się polity­
ce kanclerza Hitlera, który kilkakrotnie

już oświadczy}, że Niemcy zdecydowane
są pozostać zdała od wszelkich konflik­
tów.

Wspomniane koła zaznaczają poza
tem, że Liga nie zwróciła się dotychczas
do Niemiec w sprawie sankcyj przeciw­
ko Wiochom.

Przesilenie rządowe.
(Ciąg dalszy).

temat najprzeróżniejsze kombinac.je.
Pod jednym względem była zgodność
całej prasy, że pozostanie nadal mini­
ster spraw zagranicznych p. Beck i kie­
rownik ministerstwa spraw wojskowych
gen. Kasprzycki. Jednomyślnie wysu­
wano również kandydaturę b. ministra
Kwiatkowskiego. Jedni chcie!j go wi­
dzieć wicepremjerem, drudzy ministrem

skarbu, a jeszcze inni ministrem prze­
mysłu i handlu, łącznie z rozszerzonemi

kompetencjami tegoż ministra. Nie wia­
domo skąd j dlaczego wypływała pew­
ność, że spuściznę po p. Kościałkow-
skim obejmie b. marszałek senatu i o-

becny wojewoda krakowski p. Racz-
kiewicz.

Najwięcej kandydatów wymieniono
na ministra skarbu, począwszy od wice­
ministra Koca, a skończywszy na ta­
kich nazwiskach, jak pos. Byrka (stały
przewodniczący komisji budżetowej sej­
mu) i pos. Miedziński (generalny refe­
rent budżetowy w sejmie). Skończyło
się największą niespodzianką...

Padały różne nazwiska kandydatów
do teki ministra sprawiedliwości. Naj­
częściej spotykaliśmy się z nazwiskiem
b. szefa kancelarjj Pana Prezydenta, a

obecnie prezesa Najw. Trybunału Ad­
ministracyjnego p. Hełczyńskiego. Inni
chcieli widzieć znowu osobę prof. Ma­
kowskiego, wicemarszałka sejmu.

Na stanowisko ministra komunikacji
wymieniany był przez większość pism
zięć Pana Prezydenta, dot.ychczasowy
wiceminister komunikacji p, Bobkow­
ski.

Najprzeróżniejsze kandydatury pada­
ły przy resorcie oświaty i wyznań reli­
gijnychit.d,it.d.

Nieprzerwanie trwały rozmowy p.
Kościałkowskiego, aż do późnej nocy.
Konferencje te odbywały się przeważnie
w gabinecie ministerstwa spraw we­
wnętrznych. P, Kościałkowski wyjechał
do Giszu, gdzie odbył dłuższą konferen-

wa Iinj’a polityczna rządów pomajowycfi
zostanie zachowana. Przesunięcia i_to
zasadnicze na stanowiskach gospodarz
czych każą przypuszczać, że należy
oczekiwać zmiany dotychczasowe) linjł
polityki gospodarczej rządu, która pi
legała przedewsżystkiem na wypompi
waniu ze społeczeństwa jak najwięcej
podatków i co najwyżej na zachowaniu

czynnego bilansu handlu zagraniczne­
go (ostatnio mocno zachwianego). Nato-

OSZCZĘDNA GOSPODYNI MA GŁOS...

Super-Żarówkj Philipsa ze sreb-

rzysterrii cokołami dajq dużo więcej światła
z pobranego prqdu i dlatego w użyciu ta­
niej się kalkuluję...

PHILIPS^SUPER-ŹARÓWKI Z SREBRZYSTEMI COKOŁAMI HH

Najoszczędniejsze spośród wszystkich żarówek Philipsa

cję z generalnym inspektorem sil zbroj­
nych gen. Rydz-śmigłym, co ze specjal­
nym naciskiem podkreśla cała prasa.

W ostrem pogotowiu byli dziennika­
rze i redakcje pism. Ulica wcale nie re­
agowała na fakt zmiany rządu. Żadne
z pism warszawskich nie pokusiło się
wydać dodatku nadzwyczajnego. Mie­
szkańcy stolicy przyjęli wiadomość o

dymisji rządu bez specjalnego zaintere­
sowania i to w rannych godzinach w

niedzielę. W Bydgoszczy ,,Dziennik
Bydgoski" rozlepił depesze przed redak­
cją.

miast źródło zła, t. j . deficyt budżetowy,
pokrywany albo przez pożyczkę, albo

przy pomocy różnych kombinacyj finan­
sowych pozostawał nietknięty. Należy
przypuszczać, że usiłowania wicepre­
mjera Kwiatkowskiego pójdą w kierun­
ku zapoczątkowania aktywności na od­
cinku gospodarczym i walki ze stałem?
i wzrastającemi deficytami budżetowe­
mu.

Najmniej się mówi o zmianie na sta­
nowisku ministra spraw wewnętrznych
i min. opieki społecznej. Budzi ogólną
ciekawość natomiast okoliczność, która

kandydatura na ministra oświaty u-

trzyma się zwycięsko.
Zmiany na ministra spraw w’ojsko­

wych w’skazują na to, iż przegrupowa­
nia personalne w wojsku, dotyczące o-

sób kierowniczych zostały zakończone.
Jeden z dobrze znanych Bydgoszczy

generałów bawił w Wilnie u wojewody
Jaszczołta. W sobotę wieczorem w’ójówo-
da Jaszczołt nic jeszcze nie wiedziały że

jest upatrzony na ministra opieki spo­
łecznej. Miano zasiąść do bridża, gdy
tymczasem p. Jaszczołta wezwano do

Warszawy. To też koła polityczne War­
szawy były powyższą nominacją za­
skoczone. (r)

Skgd pochodzą nowi dygnitarze.

Premjer Kościałkowski urodził się w

Ziemi Kowieńskiej, wicepremjer Kwiat­
kowski — w Krakowie, gen. Górecki -s

w wschodniej Małopolsce, minister Racz­
kiewicz — w Ziemi Mińskiej, minister
Jaszczołt — w Brześciu nad Bugiem,
min. Chyliński — na Podolu.

Po uroczystej przysiędze na Zamku.
W niedzielę w godzinach rannych

premjer Marjan Kościałkowski zakoń­
czył rozmowy poszczegól’nymi kandy­
datami na ministrów.

Lista nowego rządu przedstawia się
następująco:

Prezes Rady Ministrów — Marjan
Zyndram Kościałkowski.

Wicepremjer i minister skarbu —

Eugenjusz Kwiatkowski.
Minister spraw wewnętrznych —

wojewoda Raczkiewicz.
Minister spraw zagranicznych — Jó­

zef Beck.
Minister sprawiedliwości — Czesław

Michałkowski.
Kierownik ministerstwa oświaty -

wiceminister Chyliński,
Minister rolnictwa — Juljusz Ponia­

towski.

Minister przemysłu i handlu — gen.
Górecki.

Minister komunikacji — M. Butkie­
wicz.

Minister opieki społecznej — wojewo­
da Jaszczołt.

Minister poczt i telegrafów - Emil
Kamiński.

O godz. 11 m. 30 now’y rząd in corpore

wziął udział w uroczystości inauguracji
uniwersytetu warszawskiego, podczas
której nastąpiło nadanie uniwersyteto­
wi nazwy: Uniwersytet Józefa Piłsud­
skiego.

Nowy rząd stał się ośrodkiem żyw’ych
rozmów politycznych. Nie wszyscy są .

zgodni w tem, że narazie dotychczaso-1

/W froncie
pofudniowym,

Włosi pod bramami Harraru.
Dżibuti, 14. 10. (PAT). Według donie­

sień włoskich, oddziały włoskie na fron­
cie południowym znajdują się w odle­
głości niecałych 5 mil od Harraru. Po

osiągnięciu tego miasta dążyć będą do

zajęcia linji kolejowej Dżibuti — Ad­
dis Abeba. W razie przecięcia przez
Włochów tej linji kolejowej, przypu­
szczalnie pozostawią oni w ruchu odci­
nek Dżibuti — Diredaua, uwzględnia­
jąc interesy francuskie.

Liczą się jednak z tem, że Abisyńczycy
pierwsi zerwą linję kolejową i że u-

czynią to pod Auasz, gdzie most kole­
jowy przechodzi przez wąwóz.

Marsz do centrum Abisynji.
Londyn, 14. 10. (PAT). Agencja Reu­

tera donosi z Dżibuti na podstawie in­
formacji ze źródeł włoskich, że 3 ko­
lumny włoskie posuwają się stale na­
przód, celem połączenia się w central­
nej części Abisynji z wojskami północy.
Europejscy funkcjonarjusze kolei Dżi-,

buti — Addis Abeba są przekonani, że

linjh kolejowa zostanie przecięta i Ad­
dis Abeba w bliskiej przyszłości będzie
odcięta od świata.

Włosi zaczęli stosować

gazy trujące.
Londyn, 14. 10. Z Addis Abeby dono­

szą: głównodowodzący siłami abisyń-
skiemi na froncie południowym, który
wraz ze sztabem znajduje się w Harra-

rze, ogłosił odezwę do wojska, w której
jest, między innemi powiedziane, że
Włosi zaczęli stosować gazy trujące.
Jest to środek niezwykle groźny w swem

okrucieństw’ie. Gdyby wojna była pro­
wadzona w’ równych w’arunkach, nie

byłoby cienia wątpliw’ości co do jej wy­
ników’.

Użycie gazów trujących powinno o-

tworzyć oczy Abisyńczyków na niebez­
pieczeństwo wojny oraz na zadania, któ­
re stoją przed armją.

Somalijczycy zdradzała
Włochów.

Londyn, 14. 10. (PAT.) Agencja Reu­
tera donosi z Harraru: W kolach abi­
syńskich rozeszła się pogłoska, że Ama-

tarl, wódz włoskich oddziałów somalij-
skich, przeszedł na stronę Abisynji
wraz z dwoma t)’siącami partyzantów.
Liczni somalisi dezertują z szeregów
włoskich. Obrona przeciw’lotnicza Har­
raru, gdzie mieści się sztab południow’e­
go frontu abisyńskiego, jest wzmacnia­
na przez ustawianie licznych dział na

okolicznych wzgórzach. Działa te są

markowane tak, że będą mogły one o-

strzeliwać samoloty włoskie z bliskiej
odległości.

Zaprzeczają tu w’iadomościom, iż for-

poczty włoskie znajdują się w odległo­
ści 60 mil od Harraru.

(Ciąg dalszy na stronie 11-ej).
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Trzecia strona.

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
19697) uśmierza kaszel.O wspólny i zrozumiały język.

(Dokończenie).
Jak się to stało, że do takiego stanu

rzeczy doszliśmy?
Otóż Luter chciał chrześcijan uwol­

nić od Papieża i oddał chrześcijan pod
władzę książąt świeckich. Luter nie
chciał uznać władzy moralnej Namiest­
nika Chrystusowego, i zato mUsiał u-

znać materjalną władzę książąt. Ta wła­
dza książąt jeszcze była mniej niebez­
pieczna, bo książę często był dobrym
chrześcijaninem, miał sumienie i wia­
rę i nie chciał nadużywać tych praw,
które mu dał Luter. Bał się Boga. Po­
wo!i jednak stracił książę władzę na

rzecz organów państwowych, a więc na

rzecz rządu i parlamentu, a w parla­
mentach zasiadywali ludzie, źle pojmu­
jący prawo natury i tak doszło do obec­
nego stanu rzeczy.

I w naszej Konstytucji oraz całym
ustroju państwa liczne budzą się za­
strzeżenia ze stanowiska chrześcijań­
skiego.

Wobec tego obowiązkiem nas -wszyst­
kich jest, żeby ,każdy w miarę swoich sił
starał się o to, by w Polsce zapanował
wspólny język, równo dla wszystkich
zrozumiały. Ten język powstanie, gdy
wytworzymy jak najdalej idącą je­
dnomyślność w rzeczach wielkich i za­
sadniczych.

Jednomyślnie pojmować musimy czło­
wieka jako jednostkę ludzką. Jedno­
myślnie musimy pojmować duchowy i

moralny charakter Polaka, czy on jest
księciem czy kmieciem.

Polaka prawdziwego cechuje wielkie

poczucie wolności, wiary w człowieka,
brak przeciwstawności wobec obcego
plemienia czy obcej rasy, natomiast

znamionuje go przeciwstawność wobec

obcego charakteru moralnego. Polak u-

kłada swój stosunek do swego ziomka
na pojęciach rodzinny,ch (pozostałość
po dawnych rodach). Polak ma głębokie
poczucie rodziny, lubi swoją bliższą oj­
czyznę (pozostałość po dawnych księ­
stwach piastowskich, a nie, jak to inni,
tłumaczą błędnie jako pozostałość po za­
borcach). Polaka myśl plemienna czy na­
rodowa jest silniejsza od myśli stano­
wej i klasowej (niepopularność obecne­
go prawa wyborczego, bo Polak myśli
pojęciami rodziny, plemienia i narodu a

nic zawodu, stanu i klasy), dlatego też

Sejm musi być wyrazem bezkastowej
woli całego narodu z akcentem ziem-

sko-plemiennym, a nie z naciskiem za-

wodowo-gospodarczym. Ta umysłowość
polska powstała stąd, że dawne sejmy
były jednostanowe, a szlachta nie była,
stanem, lecz rdzeniem narodu (właści­
wie samym narodem). Polak nie lubi

państwa urzędniczego, ani państwa au­
torytatywnego, bo w Polsce nie było ni­
gdy biurokracji. Zdatność polityczna
narodu polskiego, jego zdolność samo­
rzutnego działania nie cierpi państwa
autorytatywnego, t. j . takiego, które wo­
lę jednostki czy garstki łudzi narzuca

calościi. Tak było dawniej, tak jest dziś
(dowód wybory ostatnie). Ze zdolnością
samorzutnego działania łączy isię daleko

idąca samorządność terytorialna, gospo­
darcza i kulturalńa., Polak nie cierpi
etatyzmu i państwowego ,,wścibstwa".
Jeżeli jest ktokolwiek winowajcą współ­
czesnego kryzysu gospodarczego, to jest
nim nowożytne państwo, które chce ko­
niecznie być Bogiem jak i ,,Madchen
fur alles".

Czem nowożytne państwo nie chcia-

łoby się zajmować? Chyba takiej rzeczy
niema na świecie? Ono chce sie zajmo­
wać dzieckiem, matką, garnkiem ku­
chennym, ono chce policzyć, ile ,,drob­
nych zwierzątek11 jest na głowie zanie­
dbanego dziecka, ono określa kształt
arkusza papieru, kształt kajeta, ono

wreszcie chce stworzyć ,,dobre obyczaje".
Tymczasem państwo jest poto, żeby

bronić wolności narodu od zewnątrz, a

sprawiedliwości wewnątrz.

Gdy wszystkie państwa do zasadni­
czych funkcyj ograniczą swoje zadania,
minie kryzys gospodarczy i zginie babi­
lońskie pomieszanie języków.

Z re.sztą, spraw publicznych dadzą so­
bie społeczeństwa i narody same radę.

Zrozumiem}’ siebie, gdy będziemy
między sobą sami gadać, a nie będzie
za nas mówił płatny urzędnik.

W czasach obecnych, wśród tej anar­
chji duchowej i anarchji myśli i słowa,
ma prasa polska wielkie posłannictwo

do spełnienia. Strzeżmy się jednak jak
zarazy tej prasy brukowej, poczętej z du­
cha żydowskiego Adolfa Pierza, Emila

Skiwskiego, Florjana (l) Sokołowa, Bru­
nona Winaw’era, Juljana Tuwima, Ma-

rjana Hemara, Józefa Wassowskiego
(Wasserzug), Antoniego (Ajzyk.a) Sło­
nimskiego, Ireny Krzywickiej (Goldberg)
Leona Pomirowskiego (Pomper) i po­
dobnych.

To są czołowe postacie Radja, prasy
i teatru. To są reprezentanci tej ducho­
wej żydows?czyzny, która stwarza ba­
bilońskie pomieszanie języków.

Przemysław Marjański.

Pierwszy Polak na ,,Normandie".
Jak się dowiadujemy, pierwszym pa-

sażerem-Polakiem na n_ajwiększym stat­
ku świata ,,Normandie" będzie ks. Bro­
nisław Miiller, redaktor naczelny ,,Pola­
ka" we Francji. Ks. red. Muller udaje
się niebawem do Stanów Zjednoczonych
na tournee redaktorskie po Ameryce Pół­
nocnej. Milo nam podkreślić, że ks.

red. Muller, który obecnie odgrywa jed­
ną z najważniejszych ról wśród wy-
chodźtwa naszego we Francji, był przez
dwa lata jako mieszkaniec naszego mia­
sta cenionym kaznodzieją i duszpaste­
rzem w jednej, z tutejszych parafij. Z

tego też tytułu składamy ks. red. Mul­
lerowi szczere życzenia w związku z dal­
szą jego wyśokow’artościow’ą i owocną

działalnością.

Główny hajdamaka ukraiński

przebywa w Szwajcarii.
Warszawa, 14. 10. (Tel. wł.) Z Wiednia

tu donoszą, iż pułkownik ukraiński
Konowałeć, (prasa uprościła sobie piso­
wnię, pisząc Konowałeć), za którym są­
dy polskie rozpisały listy gończe w

związku z zabójstwem ministra ś. p. Pie­
rackiego przebywa obecnie w Szwajca-
rji. Siedziba Konowałcia w Berlinie zo­
stała zlikwidowana wkrótce po osią­
gnięciu porozumienia polsko-niemiec­
kiego.

W odniesieniu do roli grupy Kono­
wałcia w splocie stosunków polsko-ukra­
ińskich podnosi prasa niemiecka, iż Ko­
nowałeć nie znajduje obecnie poparcia
zagranicą, ani w Berlinie, ani w Mo­
skwie. Działalność grupy Konowałcia

posiada już tylko znaczenie lokalne i

polega na jątrzeniu stosunków polsko­
ukraińskich.

Omawiają.c bliski proces przeciw spi­
skowcom ukraińskim w Warszawie, o-

skarżonym o zabójstwo ś. p . ministra

Pierackiego prasa niemiecka akcentuje
dokonaną ostatnio ugodę rządu polskie­
go z partją ukraińską ,,Undo". I od sie­
bie dodaje, iż oziębienie stosunków mię­
dzy Warszawą a Moskwą oraz zapano­
wanie przyjaznej atmosfery między
Warszawą a Berlinem skłoniło kiero­
wników ,,Undo" do zawarcia porozumie­
nia z rządem polskim.

,,Undo11 posiada jednak przeciwni­
ków polityki pojednawczej, zarówno na

prawicy, jak i lewicy społeczeństwa u-

kraińskiego. Obydwa te skrajne skrzy­
dła zwalczają politykę zbliżenia polsko­
ukraińskiego. (r)

Co oznacza ?en węzeł
na chusteczce ?

Prawda ! Mam dziś kupić los

I. klasy 34. Loterji w największej
i najszczęśliwszej kolekturze kraju

NADZIEJA
LWÓW, LEGJONÓW 11

bo ciqgnienie zaczyna się 18 bm.

Zamówienia załatwia się odwrotna poczta.

rWlŁK R.OMANWJ
121)

(Ciąg dalszy).
Pani Wigand uspokajała się powoli.

Jeżeli oficer ten był agentem wywiadu,
to trzeba było przyznać, że prezentował
się wcale sympatycznie. Nie taki dja-
beł- straszny, jak go malują. Na pyta­
nie Kurta odpowiedziała ze szczerośc;ią,
która miała się okazać fatalna w skut­
kach.

— Te pejzaże podobają się i idzie
ich dość dużo. Szczególnie jeden pan
jest ich wielkim amatorem. Chociaż

podejrzewam, że i on także dalej je od­
przedaje.

Podejrzenia Kurta były już niemal

uśpione, lecz zelektryzowany nagle, od­
wrócił się ku mówiącej. Słowa staruszki

zabrzmialy mu w uszach, jak sygnał
ostrzegawczy. Oto, czego w!aśnie szu­
kasz! — powiedział mu jakiś wewnętrz­
ny głos. Uczuł dreszcz niepokoju, tak

charakterystyczny w momentach, kiedy
mamy dowiedzieć się rozwiązania drę­
czącej zagadki.

— A!... - rzekł. - Jeden pan... jest
ich wielkim amatorem... To ciekawe.

Czegóż mi pani tego zaraz nie powie­
działa?

— Nie pytał pan. Czy to zresztą takie
ważne ?

-- To się okaże. W każdym razie

chcę- wiedzieć wszystko, co się tyczy
tych obrazów i ostrzegam panią, że za­
tajenie pewnych szczegółów może się
smutnie skończyć — przeszył ją suro­
wym zwrokiem, a pod spojrzeniem tem
zadrżał by ktoś daleko odważniejszy )
silniejszy, niż biedna pani Wigand.

— Ja nic nie chcę ukrywać przed pa­
nem - jęła się gęsto tłumaczyć. — Pan­
na Nielsen przyszła do .mnie po raz

pierwszy już kilka miesięcy temu.

Wczesną jesienią. Przyniosła obrazki
w komis i odtąd przynosi je często, bo

maluje z upodobaniem. Mówiłam jej,
że te rze?zy idą teraz słabo, ale nadspo­
dziewanie pejzaże te miały powodzenie.
Zjawił się też wkrótce jakiś pan, który
kupił jeden z obrazków i odtącł ,wpada
niekiedy, by kupić nowe.

— Niekiedy, czy często?

— No... dosyć często.
Kurt był coraz silniej zaintrygowany.

Ogarnęło go podniecenie, jak zawsze,

gdy trafiał na właściwy trop.
-Jak ten pan wygląda?
— Taki w binoklach. Bardzo dużo

mówi. Do słowa dojść nie da.

— Taki w’ binoklach? To żadne okre­
ślenie. Nie pamięta pani jego rysopisu?

— Ja słabo widzę...
— Wiem. Wiem. Nie rozumiem, jak

pani może handlow’ać obrazami z takim

słabym wzrokiem.
— Nie zaw’.sze taki miałam. Ślepnę

teraz — wyszeptała z przygnębieniem.
— Czy ten pan kupuje w’szystkie obra­

zy?
— Nie. Tylko te, które mu się podo­

bają.
Porucznik zmarszczył brw’i. Słowa te

zastanow’iły go i znowu zbiły z tropu.
Gdyby ten pan kupow’ał wszystkie o-

brazki Grety Nielsen — spraw’a byłaby
jasna. Ale tak?... Tkwiła , w tem jakaś
nowa zagadka. Oficer podszedł do pej­
zaży Grety i przyjrzał się im raz je­
szcze, lecz nie mógł z nich nic w’yw’nio­
skować.

— Oprócz tego pana kupują obrazy
także inni ludzie? — zapytał,

— Tak. Polecam je komu mogę. To
bardzo miła pani - ta, która je przy­
nosi.

Kurt milczał. Wyjął papierośnicę i

zapalił papierosa. Staruszka śledziła z

uwagą grę rysów’ oficera.
— Pani Wigand! — odezwał się

Kurt po długiej przerw’ie. — Proszę so­
bie dobrze przypomnieć, czy przedtem,
zanim panna Nielsen zaczęła przynosić
swe malowidła, ten pan w binoklach

przychodził tutaj do pani sklepu?

— Czy ja pamiętam...
Ze W’szystkich pytań, jakie Kurt za­

dał, to właśnie było dla niego najw’aż­
niejsze. Ustalenie tego szczegółu miało
dla przebiegu całej sprawy kapitalne
znaczenie. Podejrzenia porucznika szły
w tym kierunku, że przy pomocy swych
obrazów panna Nielsen, w jakiś niezna­
ny mu jeszcze sposób, przesyłała swe

szpiegowskie raporty i że człowiek,
który nabywał pejzaże dziewczyny był
agentem, który w ten sposób odbierał

przesyłane wiadomości. Ta ,hipoteza
miała jednak tylko wtedy szanse praw­
dopodobieństwa, jeżeli ów pan w bi­
noklach zjawił się po raz pierwszy w

sklepie Emmy Wigand dopiero w tym
czasie, kiedy Greta rozpoczęta dawanie
w komis sw’ych obrazów’. Dopiero po
jej przyjeździe do Berlina. Jeżeli jed­
nak ów pan w’ binoklach już przedtem
bywał klientem Emmy Wigand, przy­
puszczenia Kurta spaliły na panewce
i trop wymykał się z rąk porucznika.

— Ma pani nietylko slaby wzrok, ale
i słabą pamięć — zareagował dość opry­
skliwie na niepewną odpowiedź pani
Wigand, zapominając już, że przed
chwilą okazywał jej współczucie i sza­
cunek z powodu osobistej tragedji, jaką
przeżyła, — Niechże pani sobie przypo­
mni i odpowie mi krótko, czy pan ten

bywa! tuta,j przedtem, czy nie bywał.
Tak, czy nie?

Staruszka rada b}!a odpow’iedzieć do­
kładnie na pytanie oficera, jednakże
mimo najlepszej chęci nie mog!ą sobie

przypomnieć. W jednym i drugim wy­
padku nie b\la pewna, a obawiała się
poinformow’ać fałszywie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. i. j,DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 15 października 1935 t. ”Nr. "238.

Konowałeć wydał msi zamordowania

minlsfra Pierackiego.
Główny organ sanacji, warszawska

,,Gazeta Polska", drukuje za zezwole­
niem władz, które zakończyły docho­
dzenia, dalsze szczegóły o zbrodniarzach
ukraińskich:

Jak przygotowywano
zbrodnię.

Inwigilacja ś. p. ministra Bronisława

Pierackiego rozpoczęła się już w roku
1933. Rozkaz morderstwa musiał więc
wyjść od naczelnych władz OUN (orga­
nizacji ukraińskich nacjonalistów) już
wcześniej. Inwigilację min. Pierackiego
prowadził w tym czasie w Warszawie

Mikołaj Łsbed, absolwent gimnazjum
we Lwowie. Rolę łucznika pomiędzy
władzami wyższemi OUN, a Łebedem w

czasie jego pobytu w Warszawie ode­
grał inż. Bohdan Pidhajny ze Lwowa.
Ponadto Pidhajny skontaktował mor­
dercę Grzegorza Maciejkę z Banderą,
studentem politechniki lwowskiej. Mor­
derca ministra, członek OUN, 20-łetni

Grzegorz Maciejko, praktykant cynko-
graficzny ze Lwowa otrzymał rozkaz u-

dania się do Warszawy i zabicia min.

Pierackiego w maju 1934 r. od Stefana

Bandery,
Bandera utrzymywał również łącz­

ność z przeprowadzającym na terenie

Warszawy wywiad Łebedem i dostar­
czył mu pieniędzy. Do zadań jego nale­
żało także przygotowanie t. zw. w kon­
spiracyjnym języku bojowców ukraiń­
skich ,,chat", czyli kryjówek w zakon­
spirowanych mieszkaniach.

Wyprawiając Maciejkę do Warsza­
wy Bandera wręczył mu pistolet auto­
matyczny, pieniądze, fałszywy dowód
osobisty oraz udzielił wskazówek, w ja­
ki sposób ma spotkać się z Łebedem.

W dostarczeniu rewolweru Maciejce po­
mocny był inż. Pidhajny.

Maciejko miał rozkaz zabicia min.

Pierackiego wystrzałami z rewolweru,
albo przy pomocy bomby. Po przybyciu
do Warszawy, co nastąpiło około 7

czerwca, a więc mniej więcej na ty­
dzień przed zbrodnią, Maciejko spotkał
się z Łebedem, który dostarczył mu

bomby oraz udzielił obszernych wskazó­
wek, dotyczących trybu życia ministra,
wreszcie na krótko przed zbrodnią wska­
zał osobę ministra, którego Maciejko nie
znał. Pomocnicą Łebeda w śledzeniu
ministra była 23 letnia Darja Hnatkiw-

ska, maturzystwa gimnazjalna ze Lwo­
wa.

Bomba.
Bomba, którą otrzymał Maciejko, spo­

rządzona została w potajemnem labora­
torium OUN w Krakowie przez byłego
studenta chemji Uniwersytetu Jagielloń­
skiego 30-letniego Jarosława Korpyne-
cia. Potrzebnych materjałów dostarczył
20 letni Mikołaj Kłymyszyn, były stu­
dent filozofji U. J . Następnie. Kłymy-
szyn nawiązał łączność pomiędzy Kor-

pyńcem i Łebedem, przez co umożliwił

wręczenie Łebedowi bomby i przewie­
zienia jej do Warszawy.

Droga ucieczki mordercy.
Ucieczka Maciejki była zorganizowa­

na już zawczasu. Nad przygotowaniem
konspiracyjnych ,,chat11 dla mordercy
czuwał 25-letni Iwan Maluca, student

politechniki lwowskiej, który współdzia­
łał z Łebedem przy śledzeniu ministra.

Natychmiast po dokonaniu,?zabójstwa
i ucieczce przed pościgiem na ul. Foksal

Grzegorz Maciejko wyjechał z Warsza­
wy d’o Lublina i ukrywał się tam w mie­
szkaniu studenta uniwersytetu lubel­
skiego 28-letniego Jakóba Czornija. Po

przenocowaniu w Lublinie Maciejko po­
jechał do Lwowa. Tam ukrywał go 25-
letni robotnik Eugenjusz Kaczmarski,
b, uczeń 5 klasy gimnazjum. Kaczmar­
ski za pośrednictwem b. studenta prawa

Mychaia zetknął Maciejkę z Malucą,
który torował zabójcy dalszą drogę u-

cieczki.

Maciejko ukrywał się we Lwowie do
końca czerwca i przez lipiec. W tym
czasie dwukrotnie porozumiewał się z

Malucą za pośrednictw’em Mychaia. Ma- i

luca oddał następnie zabójcę pod opie­
kę 21-letniej Katarzyny Zaryckiej, stu­
dentki politechniki lwowskiej, która z

polecenia Małucy udzieliła Maciejce
schroniska w Jamnej kolo Talarowa

(woj, stanisławowskie). Była to już o-

stątnia kryjówka Maciejki w Polsce.
Dnia 5 sierpnia 1934 r. w godzinach po­
południowych Maciejko przekroczył gra­
nicę Czechosłowacji. Do granicy towa­
rzyszyła mu Zarycka.

Przez granicę przeprowadził ich obo­
je aplikant adwokacki ze Lwowa 27-łet-
ni Jarosław Rak przez przełęcz Tatarow-

ską. Po ujściu z Polski Maciejko schro­
nił się w Jaś!nie, na terenie Czechosło­
wacji. Dotychczas nie dostał się cn do

rąk władz polskich. Poza tem wszyscy
wyżej wymienieni uczestnicy zebrania
zostali aresztowani i siedzą w więzieniu

w Warszawie, Rak oddał Maciejkę na

terenie Czechosłowacji pod opiekę wy­
bitnego działacza OUN zagranicą, Jaro­
sława Baranowskiego, brata jednego z

morderców śp. posła Holówki, Romana

Baranowskiego, skazanego na 10 lat

więzienia i ostatnio zmarłego we wię­
zieniu Świętokrzyskiem.

W uciecz.ce Maciejki do Czechosłowa­
cji pomagała również narzeczona Bara­
nowskiego, Anna Ozemeryńska. Za Ba­
ranowskim i Czemeryńską rozesłane zo­
stały listy gończe, również jak i za za­
bójcą Maciejką.

Tymczasem Lebed oraz Hnatkiwska
uciekli do Gdańska i ukrywali się u za­
mieszkałego tam członka OUN And: 13ja
Tedyny. Za Tedyną rozesłane są także

listy gończe.
Po opuszczeniu Gdańska Lebed wyje-

cha! do Niemie’c, tam został aresztowa­
ny i wydany Polsce. Hnatkiwska wró­
ciła do Polski i ukrywała się w okoli­
cach Kossowa, gdzie ją aresztowano.

Lifty gończe za Konowałciem.
W toku śledztwa zostało ustalone po­

nad wszelką wątpliwość, że rozkaz za­
bójstwa wyszedł z ,,prowidu" (naczel­
nego dowództwa) (OUN), ,,urzędującego"
zagranicą. Inicjatora’mi zbrodn!i byli:
prezes prowidu OUN Eugenjusz Kono-

wałeć, referent bojowy OUN Emil Sem-

nyk i b, rotmistrz armji ukraińskie!
Pisko Jary.

Na tej zasadzie polskie władze proku­
ratorskie rozesłały listy gończe za Euge­
niuszem Konowałciem, Emilem Semny-
kiem i Ricko Jarym jako podżegaczami
do zbrodni zabójstwa śp. min. Bronisła­
wa Pierackiego.

Akt oskarżenia wydrukowany w książ­
ce, zawierającej flO stronic druku (250
stronic pisma maszynowego), wymienia
nazwiska 144 świadków I kilku eksper­
tów.

W skład kompletu sądzącego wejdą:
prezes Posemkiewicz, sędziowie Dębicki
i Wiszniewski oraz sędzia Cichowski ja­
ko zapasowy. Oskarżają prokurator a,­
pelacyjny Rudnicki j prokurator sądu
okręgowego do spraw szczególnej wagi
Żeleński.. 1 ;

Proces odbywać się będzie przyj
drzwiach otwartych.

Działacze tajnego 0. N. R.

staną 25 bm. przed sądem w Poznaniu.
Zlikwidowanie przed dwoma miesiącami w

Poznaniu tajnej organizacji pod nazwą Obóz
Narodowo-Radyka!ny Dzielnicy Zachodniej wy­
wołało w całej Polsce wielką sensację.

Obecnie prokurator S. O. w Poznaniu wy­
gotował ,już akt oskarżenia przeciw działaczom
nielegalnego obozu. Proces odbędzie się 25
bm- budzi olbrzymie zainteresowanie.

Na ławie oskąrżonych ujrzy Poznań następu­
jących przywódców O. N . R,:

1. Warmińskiego Przemysława, Longinusa
Marje — aplikanta adwokackiego.

2 Neymana Lecha Karola — aplikanta są­
dowego i urzędnika Prokuratury Generalnej;

3. Nowaczyka Tadeusza (zam. Długa 3 m. 24)
z zawodu zecera;

4. Suchowiaka Andrzeja (zam. Br. Pierac-
kiego 17 m. 2G) z zawodu robotnika;

5 Banaszyńskiego Stefana (zam. Rybaki 7
m. 22) ucznia kupieckiego, zajętego ostatnio w

firmie żydowskiej;
6. Jóźwiaką, Leona (zam. ul. Strzelecka 28a

m. 2) instalatora;
7. Kolendowicza Stefana (zam. Św, Marcin

16-9) fryzjera.
Sprawozdanie z rozprawy zamieścimy w

swoim czasie.

Chojnice. Przed wydziałem karno-apeta-
cyjnym sądu okręgowego toczyła się w nb.
środę sprawa karna prz.eciwko żydowi Loe-
wentlialowi, zam. przy ul. M. Piłsudskiego,
trudniącemu się handlem bydła. Akt oskar­
żenia zarzucał mu, że publicznie znieważył
oddział wojskowy. Oskarżony zaprzeczył te­
mu, jakoby użył słów znieważających.

Z zeznań świadka Belzerowskiego, po­
rządkowego miejskiego, wynika, że w dniu
1 sierpnia ub. roku, oskarżony wobec ro­
botnika Kosiąjjowskiego na podwórzu wy­
raził się słowami: ,,Te psy zanieczyścili mi
podwórze". Dnia poprzedniego opuścił po­

dwórze oskarżonego oddział wojska polskie­
go, który został u oskarżonego zakwatero­
wany. Oprócz żołnierzy (ułanów) zakwate­
rowano także konie. Obraźliwe słowa odno­
siły się więc wobec wojska polskiego, a sły­
szał je świadek Belzerowski i Kosiedowski.

Po przeprowadzonej rozprawie zapadł
wyrok, skazujący oskarżonego Łoewentha-
la na_ IGO złotych grzywny i na ponoszenie
kosztów rozprawy za obie instancje. Prze­
wodniczący rozprawy zauważył, że wobec
niekaralności oskarżonego zastosowano ła­
godny wymiar kary.

,,Król° reporterów amerykańskich
rozmawia z ,,królem królów°.

Knlckerbocker, słynny reporter ame­
rykański, ogłasza w ,,Daily Express"
wywiad z cesarzem abisyńskim, twier­
dząc, że jest to pierwszy wywiad, jakie­
go cesarz udzielił od chwili wybuchu
wojny.

Zapytany, czy byłby gotów rokować z

Mussolinim o pokój, o ileby ,,Duce" za­
dowolił się zatrzymaniem tych 2000 ki­
lometrów kwadratowych terytorjum
północnej Abisynji. które obecnie zajął,
cesarz wykrzyknął: ,,niej" i oświadczył, 1
że rząd włoski dąży do załatwienia spd--
ru drogą przemocy i pogwałcenia paktu
Ligi, paktu Kelloga, a nawet swego wła­
snego porozumienia z Abisynją z 1928 r.

,,53 członków Ligi uznało Wiochy za

napastnika i 51 zdecydowało zastosowa­
nie sankcyj wobec nich. To chyba wy­
starczy! Naszym świętym obowiązkiem
jest obrona naszej ziemi. Obowiązek ten

spełniamy według ,najlepszych możliwo­
ści".

Zapytany o plany strategiczne wojsk
abisyńskich, cesarz odpowiedział tylko,
że dotychczasowe zarządzenia, a zwła­
szcza wycofanie wojsk jeszcze przed roz­
poczęciem działań wojennych, miały na

celu wykazanie, że odpowiedzialność za

napaść spada wyłącznie na Włochów-
co obecnie zostało uznane przez Ligę ,

Narodów. ,

Znamienny proces w Grudziądzu.
Uczeń skazany za spo!iczkowanie profesora.

Z Grudziądza piszą r,am:

Bardzo charakterystyczna i niecodzienna
sprawa znalazła się ostatnia na wokandzie gru­
dziądzkiego Sądu Okręgowego. Na ławie pod-
sądnych zasiadł uczeń Państw. Szkoły Budowy
Maszyn Wiktor Brzozowski, oskarżony o spo-
liczkowanie i zelżenie profesora.

W świetle przewodu sądowego okazało się,
że Brzozowski jest chłopcem bardzo wrażliwym
i ambitnym. Kiedy nie zastał dopuszczony do
egzaminu końcowego, uczuł się strasznie po­
krzywdzonym, przyczem popadł w wielką de­
presję psychiczną. Do "’zajścia, które stało się
przedmiotem oskarżenia, doszło podczas wykła­
du jednego z profesorów, którego Brzozowski
uważał za sprawcę swej krzywdy. Podenerwo­
wany do najwyższego stopnia, zapytał o moty­
wy niedopuszczenia go do egzaminu końcowe­
go. Kiedy prafesor szorstko odpowiedział,
Brzozowski podszedł do niego, domagając się
natychmiastowej ostatecznej decyzji. Usły­
szawszy odpowiedź nieprzychylną, nie panując
nad sobą, uderzył profesora w twarz i obrzucił
stekiem obrażliwych wyzwisk.

Przed sądem Brzozowski sprawił jak naj­
lepsze wrażenie. Do winy przyznał się, tłuma­
cząc ze skruchą, że właśnie ów spoliczkowany
profesor moralnie cale zajście sprowokował.

Sąd po naradzie orzekł najłagodniejszą karę
aresztu przez jeden miesiąc z zawieszeniem na

przeciąg dwóch łat

Niewątpliwie przykrym incydentem zainte­
resuje się kuratorium, które sprawę gruntownie
zbada i wysnuje odpowiednie wnioski.

Piechur przyszłej wojny.
W Anglji odbywają się próby z jed­

noosobowym tankiem. Mały ten wóz
może posuwać się na terenie z szybko­
ścią 15 km. na godzinę. Jadący żołnierz

kieruje wozem leżąc, obsługując równo­
cześnie znajdujący się tam karabin ma­
szynowy. Próby mają na celu stwier­
dzenie, jak dalece nowa ta broń będzie
mogła zastąpić pojedyńczego piechura.

G!ówna arlerja komunikacyjna Włochów w Erytrei.

Szlak kolejowy z portu Maśsana do Asmary, 122 kilometrów odległości, prowadzi
w: górach, przez okolice dzikie, ale malownicze.
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REPERTUAR KINj
BAJKA wyświetla ,,Kobieta szuka miłości"

z Ciaudette Co!bert.
CZARODZIEJKA. Od 9. bm. polski film p. t .

,,Dwie Joasie" z Jadwigą Smosarską, Zniczem
i Brodniewiczem w rolach głównych.

MORSKIE OKO: podwójny program: ,,Ostat­
nia serenada" i ,,Pod pa!ąccm niebem Argen.
tyny".

POGOTOWIA!

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
teł. 12-40 i 22-12.

Wypadki pożaru i inne teł. 17-08.
Lekarz dyżurny — teł, 12-40.

Lekarzy domowych wzywać! przed polud
niem do godz. 11, po południu do godz. 18.

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22,
Biblioteka publiczna w wi!li ,,Tusia" czynna

codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie
dziel i świąt.

Miejskie Zakłady Elektryczne — teł. 29-67
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro-
wie;ska 19.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki,
Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol.
Obiuże, Ko!. Oksywie, Stewart. Nowe Obłuże
dr. N. N.; dla Oksywia .— dr. Tamaszunas; dla
Rumji, Zagórza. Redy, Ciechocina, Łęczycy
i Kazimierza — dr. Bogucki.

Gość belgijski. Przyjechał z Warszawy do
Gdyni, bawiący obecnie w Polsce generalny
dyrektor Centralnego Komitetu Przemysłu Bel­
gijskiego Gust,3ve L, Gerard.

Sprawa portu w Pucku. Wobec ukazania
się notatek o przejęciu portu puckiego przez
Skarb Państwa, Urząd Morski wyjaśnia, że

sprawa t,a nie jest aktualna, natomi,ast prowa­
dzone są obecnie pertraktacje z zarządem mia­
sta Pucka co do przeprowadzenia koniecznych
remontów nabrzeży przez Urząd Morski.

Wyjazd m. s, ,,Piłsudski". Dn:a 12. bm. wy­
szedł z Gdyni do Nowego Jorku polski trans­
atlantycki motorowiec ,,Piłsuds,ki", zabierając na

swym pokładzie przeszło 300 pasażerów oraz ła­
dunek drobnicy i poczty. W drodze m. s. ,,Pił­
sudski" zawinie do Kopenhagi, gdzie zabierze
dalszych p,asażerów. Przyjazd m. s, ,,Piłsudski"
do Nowego Jorku przewidziany jest dnia 21
października br.

Przegląd dorożek. Komisarjąt Rządu podaje
do publicznej wiadomości, że w dniach 17 i 18
października br. urząd wojewódzki pomorski
przep-owadzi w Gdyni przed gmachem Komisar­
iatu Rządu przy ul. Świętojańskiej techniczny
przegląd dorożek s,amochodowych. Dorożki na­
leży przedstawić: w dniu 17. bm.: w godz. od
8-13 i 14-16, w dniu 18. bm.: w godz. od 8—11.

Samobójstwo czy nieszczęśliwy wypadek?
Na torze kolejowym między Chylonją a Gdynią
w dniu 11 bm. około godz. 21,20 znalez,iono
mężczyznę z rozbitą głową, który potrącony zo­
stał przez przejeżdżający z Chylonji do Gdyni
pociąg tranzytowy. Przy trupie nie znaleziono
żadnych dokumentów i tożsamość jego dotych­
czas nie została ustalona. Zabity ma wygląd
robotnika, lat około 35—40, wysoki około 170
cm, szczupły, ubrany w ubranie marynarkowe

koloru granatowego, podniszczone, swetr koL
żółtego jak gdyby własnej roboty, koszula i ka­
lesony białe, zarost odrastający, mały angielski
wąsik. Osoby posiadające jakiekolwiek infor­
macje o zabitym t. j. o jego nazwisku, prosi
się o ,złożenie ty,ch informacyj na posterunku
P. P. w Chylonji, wzgl. w wydziale śledczym
w Gdyni,

Polscy krasomówcy.
Warszawa, 14. 10. (Tel. wł.) W kołach

poinformowanych słychać, iż Polska A-

kademja Literatury dokonała wyboru
kandydatów do wawrzynu akademickie­
go za wymowę. Jako kandydaci wybra­
ni zostali; Ignacy Daszyński, Ignacy Pa­
derewski, pose. Miedziński (l)) i gen. Ka­
zimierz Sosnkowski. (r)

Dziedziną naszego handlu morskiego, nieod­
powiednio wykorzystaną dzięki słabemu zain­
teresowaniu miarodajnych czynników, jest han
del rybami morskiemi. Zrzeszeniem bronią-
cem interesów handlowych producentów ryb
morskich jest ,,Związek Przetwórców Ryb Mor­
skich".

Związek ten, jako jedyny tej branży w Pol­
sce ma za żądanie rozwój handlu moisktego w

formie powiększenia produkcji przetwórczej
oraz rozszerzenia eksportu ryb.

Z danych statystycznych powyższego Związ­
ku wynika, iż w skład jego wchodzi 12 przed­
siębiorców zatrudniających w chwili obecnej
1500 ludzi przy ogólnym obrocie rocznym 3 mil-
jony złotych.

Czynności związane z wykonywaniem zawo­
du polegają na: wędzeniu ryb i śledzi, maryno­
waniu, opiekaniu i smażeniu, gatunkowaniu za­
kupionych i przygotowanych ryb, o:az opako­
waniu (pudelkowaniu towaru).

Związkowi Przetwórców Ryb przedewszyst-
iem chodzi o podniesienie produkcji krajowej,

wzmożenie konsumcji wewnątrz kraju, a tem
samem uniezależnienie si’,ę od zagranicy, co

przyczyniłoby się w olbrzymiej mierze do zgnie­
cenia importu.

Należy zaznaczyć, że nasze ryby morskie a

zwłaszcza szproty mają na międzynarodowym
rynku ustaloną mą:kę i wiel/ki zbyt, czego do­
wodem eksport szprot do państw bałtyckich

zwłaszcza Łotwy.
Rozwój naszego handlu rybami morskiemi

wzrósłby ogromnie i bylibyśmy w zupełności

samowystarczalni, t. zn. uniezależnieni od za­
granicy, gdyby czynniki miarodajne a przede­
wszystkiem władze podatkowe zrozumiały nale­
życie jego cel i znaczenie.

Dotychczas odnośne Urzędy Skarbowe trak­
towały interesy przetwórców jako czynności
przemysłowe nie wnikając w to, że czynności
te są wyłącznie czynnościami przygotowawcze­
mu handlowemi, bez użycia jakichkolwiek ma­
szyn i stąd przedsiębiorcy ci opłacali stawki
przemysłowe w wysokości 2 proc, od obrotu,
zmuszając tychże w dodatku do wykupienia
oddzielnych świadectw: przemysłowego i han­
dlowego, narażając ich zupełnie zresztą nie­
słusznie i bezpodstawnie na wygórowane koszty.

Takie postawienie sprawy krzywdzi prze­
twórców i ujemnie wpływa na dalszy rozwój
handlu rybami morskiemi, gdyż przy nadmier­
nych świadczeniach podatkowych niemożliwością
jest pomyśleć o wzroście eksportu.

Przy odpowiedniem zniżeniu stawek podat­
kowych prosta kalkulacja wskazuje nam wzrost
zatrudnienia ludzi i konsumcji krajowej a tem
samem zbytu towarów ubocznych, jak octu, oli­
wy, pudełek blaszanych, przez co zwiększyłyby
się znacznie dochody skarbu państwa.

Rzeczowe ujęcie spraw związanych z prze­
tworem ryb morskich p.rzez producentów jest
zupełnie słuszne i należałoby im jak najprędzej
przyjść z pomocą.

Jak się dowiadujemy, Związek Przetwórców
Ryb Morskich wystosował w związku z wygó-
rowanemi stawkami podatkowemi odpowiednio
wygotowany memorjał do Ministerstwa Skarbu.

Skry(ob(ilcze strzały pod Tczewem.
Tczew, (as) Wy.dzia,ł śledczy i powiatowa

komenda P, P. w Tczewie w dni.u onegdajszym
alaimowani zostali przez komendanta poste­

runku P. P, w Gniewie o skrytobójczem mor­
derstwie, jakiego pod osłoną zmroku dnia oneg-
dajszego na szosie pod Tymawą w powiecie
tczewskim dokonano na osobie 28-letniego rol­
nika Mateusz,a Golyńskiego z Tymawy.

Krytycznego wieczoru, gdy Gołyński powra­
cał do domu na szosie w chwili mijania stoją­
cych obok siebie ,,trzech drzew" w skrytobój­
czy sposób z tyłu postrzelony został dwoma
strzałami z dubeltówki w plecy i bok.

Skrytobójca . po dokonanej zbrodni zbiegł
niepoznany, ofiara jego zaś obficie brocząc

krwią osunęła się na przydrożną ścieżkę.
W godzinę po tym zamachu powózką od cho

rego powracał do domu proboszcz tymawskiej
parafj: ks. Wojtaszewski, który ciężko rannego
Gdyńskiego w stanie beznadziejnym przewiózł
do szpit,ala gniewskiego, gdzie lekarz dr. Be-
rendt dokona} natychmia,stowej operacyj.

Na podstawie zeznań ofiary (przed utratą
przytomności) domniemanym mordercą ma być
teść jego 56-letni rolnik Wróblewski z Tymawy
którego w chwili ucieczki upad,ający na ziemię
Gołyński poznał po długich butach i figurze
Wróblewskiego, z którym postrzelony prowadził
spór majątkowy, aresztowano j przewieziono do
więzienia. Dalsze śledztwo w toku.

Z KK/WL1.

Ciechanów był świadkiem krwawego drama­
tu. Do idącego ulicą obrońcy sądowego Berlan-
da podbiegł właściciel sklepu z, galanterją Ge-
:yszewski i z odległości kilku kroków dał do
niego ztylu dwa strzały, przebijając mu niemi
lewe udo. Sprawcę aresztowano. Sprawa po­
między Geryszewskim a Berlandem wynikła na

tl;e domniemanego nieuiszczenia 10-groszowej
należności za towar.

Epilog rozruchów w Supraślu. Przed sądem
okręgowym w Białymstoku toczył się proces
o głośne w swoim czasie zajścia w Supraślu.
Prokurator w stosunku do 3 oskarżonych zrzekł
się oskarżenia, dla pozostałych zaś domagał się
łagodnego wymiaru kary i zawieszenia jej wy­
konania. Sąd wydał wyrok, skazujący 6 oskar­
żonych po 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem,
czterech zaś uniewinnił.

Konsekracja kościoła w Rzekuniu. Ks. bi­
skup Łukomshi dokonał konsekracji wspaniałe­
go kościoła p.arafjalnego w Rzekuniu pod Ostro­
łęką. W uznaniu zasług w dziedzinach kościel­
nej i społecznej, arcypasterz zamianował miej­
scowego proboszcza ks. Stanisława Sulińskiego
kanonikiem honorowym.

Łódź buduje nową szkołę dla 2000 dzieci.
Na zakończenie ,,Tygodnia szkoły powszechnej"
ks. biskup Jasiński poświęcił kamień węgielny
pod budowę gmachu szkolnego przy ul. ks.
Mackiewicza w Łodzi. Gmach szkolny zostanie
w;zniesiony według najnowszych wymogów te­
chnicznych budownictwa szkolnego i przezna­
czony będzie dla 2000 dzieci.

Belweder zamknięty. W związku z pracami
przygotowawczemi do reorganizacji muzeum- w

Belwederze, dostęp public,zności do Belwederu
zostaje wstrzymany.

Demonstracja bezrobotnych w Pabianicach.
500 robotników sezonowych z Pabjanic demon­
strowało przed magistratem przeciw zakończe­
niu robót publicznych.

Drobne wiadomości.
— W francuskiej kopalni węgla Montceau

les Mines ponieśli śmierć dwaj górnjcy-Polacy:
39-letni Władysław Herman i 38-letni Andrzej
Naruzak.

— Huragan obalił wieżę radiostacji nadawczej
w Langenbergu pod Kolonją, wznoszącą się na

wysokości 160 metrów.
- Były konsul włoski w Adui znajduje się

w niewoli u Abisyńczyków.
— Niemiec Ernst Neumann przeszedł na nar­

tach wodnych własnej konstrukcji przez morze

Bałtyckie z wyspy Usedom na wyspę Rugję,
pomimo dość dużej fali.

- Gubernator cywilny Teneryfy i wysp Ka­
naryjskich Fernandez Diez został zabity strza­
łami z rewolwerów przez nieznanych spraw­
ców.

Plan przewozów kolejowych
na paźd: I irr ik br.

W sali konferencyjnej Ministerstwa Ko­
munikacji poci przewodnictwem naczelnika
wydziału towarowego Ministerstwa, inż. G .

Ejsmonta odbyło się Posiedzenie komisji
międzyministerialnej celem opracowania
planów przydziału wagonów dla przewozu
kolejami ładunków w ciągu października
bieżącego roku.

Plan ten określa ogólną pracę przewo­
zową kolei na 15.086 wagonów towarowych,
co w zestawieniu z preliminarzem sierpnio­
wym wykazuje wzrost o 2.361 wagonów,
Przyczem ogólny plan pracy wagonów w

październiku mieści w sobie następujące
wydatniejsze Pozycje: przewóz węgla 4.910
wagonów, aprowizacja 1.160, drobnica i ła­
dunki po.śpieszne 1.538, buraki cukrowe
1.134, produkcja przemysłowa 727, drzewo
1.184, materjały budowlane 720. tranzyt
przez Polskę 1.240, ładunki od kolei zagra­
nicznych dla Polski 225, naładunek w obrę­
bie W. M. Gdańska 150.

Następne posiedzenie komisji międzymi­
nisterialnej odbędzie się w dniu 17 bm.

Scgctp.

Rehabilitacja kupca. Przed kilku tygodnia­
mi donosiliśmy o aresztowaniu i osadzeniu w

więzieniu 28-letniego kupca Paw’ła Drewy z

lczewa, stojącego pod zarzutem usiłowanego
zgwałcenia 20-letniej robotnicy Waler,ji Skrzyp,
kowny Z Pólka. Obecnie prokurator s. o. śledz­
two w sprawie Drewy z braku podstaw umo­
rzył. A więc kupiec Drewa, który padł ofiarą

fałszywego oskarżenia Skrzypkówny, został
temsamem zupełnie zrehabilitowany.

Tajemniczy trup w Wiśle. Rybacy, łowiący
yby w Wisie pod Gniewem, wyłowili zwłoki

nieznanego topielca, przy którym w kieszeni
ubrania znaleziono tylko 10 niemieckich feni-
go W.

MARLI.

Bp. ks. Leon Janksz, proboszcz olorow-
ski w Otorowie.

Śp. Władysław Sibilski w Gnieźnie.

-TfT iecisiisIcEm JKistat.

Płuca i serce Londynu.
Żywy kolos kamienny, rozsiadły na kilkuset

kilometl: ach kwadratowych, prócz tętniących
życiem żył i arteryj, po których krąży przeszło
l% miljonów pracowitych krwinek-Iudzi, posia­
da też i swoje płuca i to płuca wspaniałe, w

których krwinki zaopatrują się w ozon, w nowe

siły odżywcze. Płucami temi to są liczne, w

obrębie miasta, a nawet w samem centrum City
rozsiane parki i ogrody publiczne, między któ-

remi obszarem swym i popularnością oraz bo­
gatą t:odycją króluje
gatą tradycją króluje znany w całym świecie

HYDE-PARK,
położony w zachodniej dzielnicy w pobliżu pa­
łacu buckinghamskiego, przy ul. Piccadilly z

jednej strony a Oxford-Street z drugiej.
Park ten mógłby być właściwie symbolem

całej Anglji i jej ustroju. Jest to miejsce zu­
pełnej swobody i wolności, w którem mimo to

panuje ład i porządek, bo odczuwa jego po­
trzebę każdy Anglik, wchodzący do parku. Nie
budzi on podziwu jakiemiś pięknie utrzymane­
mu zieleńcami i starannie pielęgnowanemi kwiet­
nikami, nad któremi czuwa w innych miastach
cały legjon umundurowanych dozorców i po­
licjantów, gdyż nic podobnego nie spotyka się
w Hyde-Pa:ku, a jeżeli się widzi wogóle jakieś
mundury nietylko w parku, ale i w calem mie­
ście, to tylko malownicze mundury obu gwardyj
królewskich i szkockich high-laenderów.

Tak jak u nas ułani, a zwłaszcza marynarze
cieszą się szczególnemi faworami u płci na­
dobnej, tak samo w Londynie

gwardziści i szkoci

są przedmiotem marzeń angielskich girlasek.
To też po godzinach pracy w biurach i magazy­
nach, tj. po godzinie 17-ej, niejedna śpieszy do
Hyde-Parku na spotkanie ze smukłym gwardzi­
stą lub zgrabnym Highłaenderem dla przeżycia
idylicznej godzinki na rozległych tr,awnikach
lub w cieniu wielowiekowych drzew wszelkiego
Todzaju lub na przejażdżce zgrabnemi łodziami,
na ogromnym kilkukilometrowym stawie, a wła­

ściwie jeziorze lub wreszcie w którejś z licznie
po parku rozrzuconych mleczarń i cukierenek
Idylicznego nastroju dodają też stadka owiec,
pasących się na trawnikach parku pod okiem
starego owczarza i jego wiernego towarzysza
i pomocnika, owczarka szkockiego. Wyobra­
żam sobie, jakich mdłości lub przypadłości
poplektycznych dostaliby nasi dozorcy parko­
wi i ogrodowi na tego rodzaju profanację przez
czworonogów. W Hyde-Parku nikt się tem nie
gorszy. Co więcej — nietylko wszelkiej rasy
i rodzaju czworonożni nasi faworyci używają
tam nieograniczonej swobody, lecz także i dwu­
nożne parki cieszą się tak dalece idącą swobo­
dą, że gdyby to zobaczył jeden z naszych stró­
żów porządku i obyczajności, miałby nie mało

pracy ze sprowadzeniem takich parek do naj­
bliższych komisarjatów. W tym raju swobody
i wolności nikt się widokami takiemi nie przej­
muje ani nie gorszy, a nawet

całujące się na trawnikach parki
nie czują się wcale skrępowane w swych ero­
tycznych wylewach obecnością przyrfodnych
świadków ich idyli. Obycz,ajowi temu hołdują
nietylko pracownice zakładów przemysłowych
czy ekspedjentki, lecz także wcale inteligentne
i przystojne ,,miseczki" od Underwoodów i Re­
mingtonów.

Wytworniejsze parki czynią fo samo w krą­
żących po wspaniale wyasfaltowanych jezdniach
parkowych liczn,ych samochodach. Wszystkie
ścieżki i drogi ogromnego parku są wyasfalto­
wane łub betonowane, lecz mało kto tych twar­
dych dróg i ścieżek używa, gdyż większość od­
wiedzających park woli spacerować po mię-
kich zielonych trawnikach.

Przy wejściu do parku od Oxford-Street u-

derza obcego obrazek charakteryzujący najle­
piej na wstępie określenie Hyde-Parku jako
,,raju swobody i wolności", będącego symbolem
angielskiego ustroju społecznego.

Na obszernym placu u wejścia do parku

widzi się naraz większe i mniejsze grupy ludzi,
zgromadzone około wygłaszających bądżto
przyniesionej z sobą prymitywnej jakby kazał
nicy bądź też z jakiegokolwiek podwyższenia
przemówienia apostołów przeróżnych wyznań
religijnych lub politycznych.

Na kazalnicach lub na piersiach mówców
wywieszone są tablice lub afisze, objaśniające
imieniem jakiej sekty czy też stronnictwa po­
litycznego agituje dany mówca.

Każdy z przechodniów przyłącza się do tej
grupy słuchaczy, wokoło tego mówcy, dla któ­
rego ma najwięcej sentymentu lub który wymo
wą i temperamentem — a są to przeważnie bar­
dzo elokwentni rzecznicy swych przekonań
ich więce,j pociągają.

Jak okiem sięgnąć, nigdzie nie widać żadne­
go przedstawiciela ,,porządku i bezpieczeństwa
publicznego", któryby mowy te cenzurowa} lub
kontrolował. W Anglji jest to zupełnie zby
teczne, gdyż tam każdemu wolno i to nietylko
w Hyde-Parku, lecz — jak się później przeko­
nałem — i na innych miejscach publicznych
mówić o wszystkiem i o wszystkich, nie wyłą­
czając ministrów i wysokich dostojników, :

jednym tylko wyjątkiem. Nie wolno mówić u

jemnie o... królu i jego rodzinie. Nad tem je
dnak nie potrzebuje czuwać policjant ani ża
den urzędnik Scotland-Ya:du, gdyż biada temu

mówcy publicznemu, któryby sobie pozwolił
nie poszanować tego jedynego zakazu. O ileby
go jago słuchacze nie zlinczowali na miejscu
to w najlepszym razie oddadzą go sami w ręce
najbliższego posterunkowego ,,Boby".

Nawet na przybyszów z państwa, gdzie oby­
watel składa się z ciała, duszy — o ile mu je,j
nie zabito — i... paszportu, Hyde-Park wywiera
jakąś dziwną sugestję, nieznanej mu wolności

błogiej swobody.

Królem zaś, cieszącym się w parkach loń-
dyńskich największą swobodą, jest... dziecko.

A parków tych, nieco mniejszych, lecz w po­
równaniu z takim Ogrodem Saskim lub Par­
kiem Skaryszewskim, olbrzymich, jest w sa­
mem śródmieściu Londynu jeszcze więcej, że

wspomnę tylko ogromny Regents Park, St. Ja.
mess Park, Victoria Park i in. Poza tem mniej­
szych ogrodów publicznych ma Londyn po kil­
kanaście w każdej dzielnicy. Nie brak więc
Ltndyr,owi oddechu, gdyż płuca mą ogromne

dobize rozgałęzione.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK,
Dziś: Kaliksta I, p. m.

Jutro: Teresy p,, Brunona.
Wschód słońca o godzinie 6.22.
Zachód słońca o godzinie 17.10.

Stan pogody.
Reno było mglisto. W ciągu dnia dość po­

godnie. Chłodno. Słabe wiatry południowo­
zachodnie.

- 1 Stan
i dzisiejszy
’

o fodz. 10

Stan

węzomjazy

Termometr wskazywał dziś rano:
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DYŻURY NOCNE APTEK

od 14-20 października br.

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska nr. 27,
telefon nr. 994.

2) Apteka pod Lwem. Okolę, ul. Grun­
waldzka 37, telefon nr, 191.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek nrzy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek ,,WIEDEŃSKA KREW’1

retka Straussa, która osiągnęła całkowity i za­
służony sukces.

W środę ,,ZACZAROWANE KOŁO”, baśń
dramatyczna w 5 aktach, która ukaże się po raz

ostatni.
W przygotowaniu urocze widowisko dla na­

szych milusińskich ,,MAŁY LORD” w przerób­
ce St. Dąbrowskiego. Premjera po cenach mini­
malnych (od 10 do 99 gr) w nadchodzącą sobo­
tę o godz. 16. Jednocześnie odbywają się pró­
by z dosonałej komedji St. Kiedrzyńskiego
,,CUDZIK i SKA” w reżyserii dyr. Stomy.

Przedstawienie harcerskie

w Teatrze Miejskim.
Dzisiaj 14 bm. o godz. 20.30 dane będzie

w Teatrze Miejskim przedstawienie wie­
czorne, na które się złożą: ,,Na podhalań­
skiej drodze" — dokonana przez p. Martę
Ghmielarską inscenizacja 11 wierszy Jana
Kasprowicza z podkładem muzyki st. Mier-
czyńskiego. Program uzupełni popis tańca
szkoły rytmiki i tańca plastycznego p. II .

Lewandowskiej, która przygotowała tańce
do przedstawienia harcerskiego. J

— Jarmark na konie, by’dło rogate i
trzodę chlewną odbędzie się we wtorek 15
bm. od godz. 8 -ej począwszy na targowisku
przy Rzeźni Miejskiej.

— Opieka Rodzicielska przy szkole po­
wszechnej im. św, Trójcy. Sprawozdawcze
walne zebranie odbędzie się w środę, dnia 16.
bm. o godz. 20 na które zaprasza się patronaty
klasowe. Na porządku obrad m. in. sprawozda­
nie zarządu oraz wybór zarządu. Uprasza się
o komplet patronatu.

— Uniwersytet Ludowy w Datkach. Zapisy
na kurs męski trwający od 2 listopada do 30
marca, Dyrekcja przyjmuje jeszcze do 20 paź-
dzielnika. ’

(19167

Pokłosie nSet!zieBBie
— No, dzisiej chyba nie będzie pan miał kło­

poty z pokłosiem —. rzekł mi ktoś łaskawie
troskliwy i troskliwie łaskawy. — Tyle się
przecież w niedzielę rozmaitych spraw doko
na!o, że Bydgoszcz pękał’a od nadmiaru emocji.
Żeby pan tylko wszystko objął...

— A widzi pan, że jednak kłopot jest —

mówię na to. — Jak.oś u nas nigdy nie ma rów­
nowagi. Są niedziele, w których dostojna cisza
i pustka przypomina biegun północny i to w

chwilach wolnych od wizyt dzielnych podróżni­
ków. A znów kiedyindz-iej bydgoska niedziela
wydaije się- być żywcem przeniesiona z abisyń-

skiego pola walki, Taki ruch i taki gwałt.
Nie przymierzając do niczego — wczoraj.

Wyglądało to tak, jakby się wszyscy na tę wła­
śnie biedną niedzielę przyczaili. I, korzystając
ze słonecznej konjunktury, czemprędzej się wy­
ładowali. I było wszystkiego dosyć. Przedsta­
wiciele władz i wogóle persony oficjalne niema(
nie wychodziły z pod uroczystych meloników.
Jak się zaczęło w sobotę, to się ciągnęło przez
całą niedzielę. Nieprzerwanie trzeba było re­
prezentować.

Wszystko było — co kto chciął i czego
kto nawet nie chciał.

A więc dla amatorów rzeczy poważnych,
a właściwie to dla wszystkich — było efelc-
towne rozpoczęcie tygodnia L. O . P. P. Efek­
towne, bo w okolicy placu Teatralnego bardzo
słyszalne — megafony grzmiały niezmordowa-

Przy objawach przeczulenia, uczuciu

strachu, bezsenności, dolegliwościach
sercowych, ucisku w piersiach natural­
na woda gorzka Franciszka-Józefa oży­
wia krwiobieg w organach podbrzusza i

działa przez to uspokajająco, na zabu­
rzenia w nich. Zalecana przez lekarza.

nie, bądź słowami groźnemi, bądź miłemi me-

lodjami. Poza tem były jubil:eusze, obchody,
akademie, poświęcenia, otwarcia, pobrania,
,,święta".

Sportowcy mogli od samego rana nie schodzić
ze stadjonu, na którym jedne zawody goniły
drugie. Szczypiorn:ak, lekka atletyka, piłka
nożna na wesoło i piłka nożna na ponuro —

.

wogóle jadłospis obfity,
’ choć niewybredny.

Sp.ortowcy, którzy trzymają się zdaleka od boisk
i eksploafają swoje namiętności sportowe przez
czytanie pism sportowych, mieli pociechę z

radja, transmitującego emocjonujące zawody
lekkoatletyczne z Budapesztu.

Politycy — mieli używanie, Rząd słę zmie­
nił jak na zawołanie, a w Abisynji nic się nie­
mal nie zmieniło. Można było sobie w każdym
razie pogadać.

Kto chciał tańczyć .

— szedł na udały dancing
Białego Krzyża.

Kto chciał się koniecznie pozłościć, zwracał
uwagę na t!umy młodych Niemców, ubranych w

btonzowe kurtki i ostemplowanych odznakami
organizacyjnemi w postaci strzały. Było ich
ponoć przeszło pięć tysięcy. Same krzepkie,
wieiskie wyrostki. Zapytywani, poco przyjechali
do Bydgoszczy, odpowiadali lakonicznie, że mają
,Ausflug”. Może to się teraz ,,Ausflug" nazywa.

Może — kto chce, niech wierzy.
Dla amatorów melodyj, za serce chwytają­

cy_ch, była ,,Wiedeńska krew” w Teatrze Miej­
skim.

Wogóle d(la wszystkich bez wyjątku — było
słońce i pogoda.

A więc niedziela w każdym razie - do rze­
czy. Do tańca i do różańca. (hak)

— Walne zebranie Kola Rodzicielskiego
Przy Miejskiem Katolickiem Gimnazjum
Żeńskiem oraz Miejskiej Szkole Powsz. przy
Miejsk. Kat. Gimn. Żeńskiem w Bydgoszczy
odbędzie się w środę, 16 bm. o godz. 17 w

gmachu szkolnym. Uprasza się o jak naj­
liczniejszy udział.

— Z gimnazjum miejskiego im. M. Ko­
pernika. Zarząd Kola r!odzicielskiego po­
daje do wiadomości rodziców, że w środę,
16 bm. staraniem sekcji gospodarczej Koła,
zost,anie otwarta w budynku szkolnym
śniada!nia dla uczniów. Ceny: filiżanka
mleka 5 gr, filiżanka herbaty z cytryną
5 gr, filiżanka kakao 10 gr, pieczywo po ce­
nach zakupu,

_— Związek Pomocników Fryzjerskich
filja Bydgoszcz składa serdeczne podzięko­
wanie p. prezydentowi miasta i p. staro­
ście grodzkiemu za protektorat nad konku"
sem. Panu prezydentowi Barciszewskiemu
jesżcze osobno dziękuje za ufundowar.
pierwszą nagrodę oraz firmom za łaskaw,,
ofiarowanie nagród.

Nabrał rolnika z,,dolarami".
Za stary kawał sześć tygodni aresztu.

Mimo licznych ostrzeżeń ze strony pra­
sy, dał się nabrać na stary, wypróbowany
kawał rolnik Stanisław Brzeziński z Susz.
kowa pow. Świec:e. Rolnik przyjechał przed
tygodniem do Bydgoszczy celem pozbycia
się kartofli,- Gdy zatrzymał się z wozem

na ul. Gdańskiej przed restauracją Koniecz­
nego dostąpi) do niego 29-letni robotnik
Franciszek Malinowski i zapytał się, czy
nie kupiłby worków po taniej cenie. Wobec
bardzo niskiej ceny zaproponowanej przez
Malinowskiego, rolnik zgodzi! się i udał się
z nim na ul. Cieszkowskiego, gdzie rzeko­
mo można b.yło nabyć tanie worki.

Po drodze nagie Malinowski pochylił
się i podniósł kopertę. Otwierając ją spo­
strzegł w niej ,,dolary". Z mocno zdz.iwioną
miną poprosi) rolnika, ażeby wszedł z mm

do pobliskiej sieni i zbadał z.awartość ko­
perty. Zaledwie obaj wesz.li do sieni, już,
z.nalaz.ł się inny osobnik, wspólnik Mali­
nowskiego, który w ostrych słowach posą­
dzi! rolnika o kradzież rzekomo zgubionej
koperty z dolarami. Rolnik stanowczo za­
przeczył i wkońcu wyciągnął z kieszeni na

na_leganie osobnika własny portfel. Osobnik
jednak sarn zbadał zawar!ość portfelu, wy­
ciągając z niego znajdu.jące się tam 27 zło­
tych. Po stwierdzeniu braku pieniędzy, rol­
nik zawiadomił o oszustwie policję, które.j
udało sie ująć Malinowskiego. Drugiego o-

sobnika narazić jeszcze ńie udało się przy­
chwycić. W dniu wc.zorajszym Malinowski
stanął przed sądem, gdzie ze skruchą i pła­
czem przyznał się do winy. Sąd ska,zał go
na sześć tygodni bezwzględnego aresztu. "

PięKne nagrody za przenikliwość
Rozstrzygnięcie konkursu sportowego ,,Dziennika Bydgoskiego”.

Wśród różnych dziedzin sportu naj­
większe niespodzianki spotyka się w

meczach piłki nożnej. Wynik spotkań
piłkarskich jest w pewnej tylko mierze
rezultatem przewagi technicznej jednej
drużyny nad drugą. — zwycięstwo czę­
sto przychodzi niespodziewanie.

Z tych względów odgadnięcie wy.ni­
ków spotkań piłkarskich jest trudniej­
sze, niż innych spotkań sportowych. U -

tarte przysłowie mówi, że ,,piłka jest
okrągła",

Z pewnością uczestnicy naszego kon­
kursu sportowego: ,,Kto wygra mecz

Polska—Ąustrja?” — w małej tylko
mierze opierali się na rozważaniu tech­
nicznych możli-wości obu drużyn,, a na­
tomiast powodow’ani byli w swych od­
powiedziach raczej intuicją i wrodzoną
przenikliwością. Nasz konkurs sporto­
w’y możnaby nazwać dlatego konkur­
sem przenikliwości.

Dziś ogłaszamy wyniki tej popularnej
rozgrywki szczęścia pomiędzy naszymi
Czytelnikami.

W konkursie W’zięło udział 5.774 mi­
łośników sportu. Za wygraną Austrji
wypowiedziała się większość — t . j . 8.922

uczestników’. Wynik odgadło zaledw’ie
119 ,,szczęśliwców”. Z pośród tych prze­
nikliwych uczestników konkursu w’ylo­
sowaliśmy 10, którzy otrzymają nagro­
dy:

1) Franciszek Faleńczyk, ul. Kaszub

ska4m.3 — otrzymuje jako pierwszą
nagrodę łyżwy, Gratulujemy!

2) Jan Brukwicki, ul. Sienkiewicza
49m.1.

3) Kazimierz Doberstein, ul. Nakiel­
ska 117 m. 1.

4) Antoni Sroczyński, Szczecińska 6.

5) Stanisław Kubucki Kwiatowa 7 m. 8

6) Jurek Czerniak Grunw’aldzka 110.

7) Stanisł. Brodziński, Żółkiewskiego 5

8) Wacław Malinowski, Łęgnowo 5

otrzymują w nagrodę , piękne książki.
9) Jan Koz!ak Garbary 8 m. 2

10) Tomasz Nadolny, Lwow’ska 2 -

otizymują bezpłatny abonament ,,Dzien­
nika Bydgoskiego” na miesiąc listopad.

Nagrody wydawać będzie redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego” we w’torek 15
bm . od godz. 5—6 po poł. Nagrodzeni
zechcą przynieść legitymacje, stwierdza­
jące ich tożsamość.

I MILION
u nas jeszcze nie padł,

I ale tem bardziej

Imamy
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Plac Teatralny
Największa chrześcijańska
Kolektura na miejscu.

w Wieikopo!sce i na Pomorzu.
Jak już ogłosiliśmy z ramienia Central­

nego Komitetu Organizacyjnego b. do­
wództw Straży Ludowych, członków Rad
Ludowych i organizacyj tajnych, powstał w

Bydgoszczy Komitet Powiatowy na miasto
i powiat Bydgoszcz. Dla miasta Bydgoszczy
wyłoniony został osobny komitet lokalny,

który zbiera wszelkie materiały historycz­
ne, odnoszące się do ruchów wolnościowych
na tutejszym terenie w latach 1918-19. Ko­
mitet prosi o składanie w jego biurze ma­
teriałów takich, jak obwieszczenia wiadz
niemieckich cywilnych i wojskowych, Buer-
gerwehry, bataljonów kolejowych, rady żoł­
nierskiej i robotniczej, wspomnień osobi­
stych (zaświadczonych przez znane osobi­
stości) wszelkich poczynań wolnościowych,
przekradanie się do wojska polskiego i t. d .

Biuro znajduje się przy ul. Poznańskiej 14
II. piętro i otwarte jest, prócz niedziel i
świąt, codziennie od godz. 6-7 wieczorem.

Celem i zadaniem komitetu jest groma­
dzenie wszelkich materiałów dla Wojsko­
wego Biura Historycznego przy D. O. K. VII
w Poznaniu, ażeby wykazać, że nie byliśmy
obojętni wobec wszelkich wypadków dzie­
jowych, które nam wolność przywróciły.
Chodzi również o wykazanie rzeczywistych
zasług oraz uzyskanie uprawnień z ich u-

znania płynących.
Przyjmujemy jeszcze zgłoszenia na wiel­

ki zjazd działaczów wolnościowych, który
odbędzie się w Poznaniu dnia 3 listopada.
Przewidziane są zniżki kolejowe.

Komitet Lokalny:
Balwiński Ignacy, Biernacki Ignacy, Cywiń­
ski Jan, Chmielewski Anastazy, Jóźwiak
Feliks, Hoffman Fr., Kasznbowski Jan, Ka.
szubowski Henryk, Lewandowicz Konstanty,
Rcdczyni Teskowa Wincentyna, dr. M . Ma-

’yński, Wojtaszewski Fr.

— Klub Mandolinistów ,,Lutnia" z oka­
zji jubileuszu 10-lecia istnienia zawiada­
mia wszystkich byłych członków, którz,y z

jakichkolwiek powodów wystąpili z tegoż
klubu, J)y raczyli zapodać swe adresy do
klubu we wtorki i piątki od godz. 20-22 w

iokalu klubowym -- hotel Lengning, ulica
Długa 37 do dnia 1 listopada br. Powyższe
dotyczy doręczenia zaproszeń i programów.

KRONIKA ARTYSTYCZNA.

Koncert profesorów
Miejskiego Konserwatorium Muzycznego.

Sezon muzyczny Bydgoszczy zapoczątko­
wany został koncertem zorganizowanym
przez Konferencję Męską św. Wincentego
a Paulo, przy parafji Serca Jezusowego. W
koncercie, który odbył się w ubiegłą nie­
dzielę w sali Kasyna Cywilnego udz’ał
wzięli profesorowie Miejskiego Konserwato­
rium Muzycznego w osobach Haliny i Zdzi­
sławy Wojciechowskich (skrzypce, wiolon­
czela) oraz Edmunda i Alfonsa Rosłe rów
(fortepian, altówka).

Koncert zebrał sporą liczbę publiczno­
ści, której widocznie długotrwały głód ży­
wej muzyki dat się szczególnie dotkliwie
odczuć.

W programie koncertu znalazły się u-

twory, łączące w sobie dużą wartość arty­
styczna z przystępnością i zrozumiałością.
W ogólnej walce o pozyskanie publiczności
dla żywej muzyki odpowiednia selekcja
produkowanych utworów wydaje się mo­
mentem szczególnej wagi. Jeżeli w każdej
pracy wychowawczej wymagana jest gra­
dacja i planowość, to na terenie wychowa­
nia muzycznego postulaty te stają się w
dobie obecnej szczególnie aktualne. Trzeba
nauczyć słuchania muzyki wartościowej,
lecz przystępnej, by potem sięgnąć po bar­

dziej skomplikowane arcydzieła literatury
muzycznej.

P. prof. H. Wojciechowska odegrała na

skrzypcach szereg drobnych utworów (Pu-
gnani-Kreisler, Różycki, Czajkowski, Za­
rzycki) z właściwą jej grze żywiołością i
temperamentem. Występ jej na estradzie
bydgoskiej po dłuższej przerwie witamy z

szczególnem zadowoleniem.
P. Prof. E. RSsler grał Ałbeniza, Chopi­

na i Zarębskiego. Grę jego cechuje głębo­
kie skupienie oraz wnikliwe wyczucie for­
my i stylu. Każdy utwór zyskuje w jego
interpretacji swoisty charakter i wywołuje
właściwy nastrój.

Ostatnim punktem programu był kwar­
tet fortepianowy g-moll J. Brahmsa, utwór
przepojony czarem romantycznej medolyki,
pełen rozmachu i życia. Wykonanie stało
na poziomie wysoce artystycznym, świad­
cząc o dużej dyscyplinie i walorach kame­
ralnych zespołu.

Za inicjatywę oraz zorganizowanie kon­
certu należy się Komitetowi Konferencji
św. Wincentego ń Paulo a przedewszyst-
kiem p. por. Prusowi oraz pp. wykonaw­
com i p, dyrektorowej Jahnkowej uznanie
i szczera wdzięczność. Zysk przeznaczony
był na najbiedniejszych starców i sierot
parafji Najśw. Serca Pana Jezusa.

Przedmiotem ogólnego zainteresowania
na koncercie był najnowszy model fortepia­
nu, dostarczonego przez popularną firmę
B. Sommerfe!d w Bydgoszczy.

N.
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upominają się o swoje prawa.

Geroej”crf RigcBz. ŚmStgBig ź.ągcz.KiwuaQ deBeigacg^

Bydgoszcz, 11 października,
(n) Byli dowódcy Straży Ludowych,

członkowie Rad Ludowych, Rad Żołnier­
skich, Straży Bezpieczeństwa i organi­
zacyj tajnych powstańczych zgroma­
dzili się wczoraj wieczorem w liczbie

przeszło 300 w sali restauracji ,,Pod
Lwem", aby wysłuchać sprawozdania
członka centralnego komitetu organi­
zacyjnego ks. prób. Pyszkowskiego z Dą­
brówki Kościelnej — o rozmowach, ja­
kie delegacja wielkopolska miała z

głównodowodzącym gen. Rydzem śrai-

głym w Warszawie.

Razem z ks. Pyszkowskim przybył do

Bydgoszczy bohaterski uczestnik walk

o niepodległość Polski, kapitan inwalida
Zabłocki z Inowrocławia, który zapisany
jest na kartach historji Bydgoszczy ja­

’ko że tutaj jako jeniec niemiecki był
więziony.

Obu gościom wdzięczni Bydgoszcza­
nie zgotowali spontaniczną owację.

Zebranie zagaił prezes lokalnego ko­
mitetu starszy sekretarz magistracki p,
Kubalewski. Marszałkiem zebrania ob­
wołano jednomyślnie p. redaktora Jana
Teskę, głównego organizatora Rady Lu­
dowej w Bydgoszczy. Na ławników po­
wołano do stołu prezydjalnego b. komen­
dantów Straży Ludowych p. Skwier-

czyńskiego z Inowrocławia i p. Kaczor-
ka z Koronowa.

Ksiądz Pyszkowski zaraz na począt­
ku wyjaśnił, że g!ównem zadaniem po­
wołanych do życia lokalnych i powiato­
wych komitetów jest pobndzenie uczest­
ników do spisania pamiętników o po­
wstaniu 1918/19 r.

Ilistorję stłumionych ruchów wyzwo­
leńczych z 1830, 1848 i 1863 r. dokładnie

opisali... proknratorowie, ścigający
,,przestępców"; obecnie wszelkie zapiski
własne i dokumenty przekazać należy
referatowi historycznemu przy DOK
VII w Poznaniu.

Powstańcy wielkopolscy mieli słusz­
ne powody użalić się w Warszawie, że

się ich zasług dziś nie docenia. Służbę
w Strażach Ludow’ych i Radach Żołnier­
skich, które przygotowały powstanie,
władze wojskowe nareszcie uznały. Po­
szkodowani w tej służbie mają prawo do

renty.
Niezałatwioną jest sprawa odznaczę%

krzyżami i medalami. Dzielnicę naszą

potraktowano jako kopciuszka. Na wy­
danych dotychczas 7890 Krzyżów Niepod­
ległości przypadło na Poznańskie i Po­
morze czterysta z czemś. A tymczasem
żołnierz wielkopolski walczył bohater­
sko na wszystkich frontach, nie uznając
dzielnicowości. (Burzliwe oklaski).)

Delegacja wielkopolska, do której na­
leżał również ks. Pyszkowski, przedsta­
wiła gen. Rydzowi Śmigłemu obrazowo,

co boli Poznańczyków.
Wódz armji zażądał dowodów, ile jest
prawdy w podniesionych zarzutach. Do­
w’ody takie zaraz złożono. Np. na 27 sta­
rostów w województwie poznańskiem
zaledwie 4 jest ,,tutejszych". W innych
urzędach nie lepiej wygląda. Były wy- 1

padki, że nawet zwykłych stróżów,
zwierzchnicy sprowadzali ze swoich
stron. ,,Powstaniec powinien w Polsce
mieć pierwszeństwo!11 — sam to przy­
znał gen. Rydz-Śmigły, przyrzekając Po-

znańczyków wysłuchać i uwzględnić w

miarę możności. Jeżeli to uczyni — za­
pewniła generała delegacja - będziemy
go na rękach nosić aż do ostatniego czło­
wieka przeniknie świadomość, że w Pol­
sce jest sprawiedliwość. (Niemilknące o-

klaski.)
W celach wychowawczych pożądane

jest, aby nie tworzono coraz to nowych
związków powstańczych, lecz przy ko­
łach rezerwistów poszczególnych forma-

cyj zawiązywano ,,Koła Weteranów".
Mówca trafił do przekonania wszyst­

kim obecnym.
W dyskusji, która była ożywiona,

(przemawiali pp. kpt. Zabłocki, Gans-

windt, Fiołka, Doberstein i inni) brzmia-

ła jedna nuta: Nareszcie się zbudzić i

upomnieć o swoje.
Pan kapitan Zabłocki wśród zapal­

nych okrzyków słuchaczy schlastał ka­
rierowiczów, zamieniających swą przy­
należność polityczną jak rękawiczki:
,,Wkońcu oni zostaną komisarzami bol­
szewickimi" -- powiedział bez obsłonek.

Uwagę również zwrócili mówcy na

pobłażliwość w stosunku do Niemców.

Powstańcy nie mogą spokojnie patrzeć
na to, jak Niemcy tutaj się rozpierają,
chodzą umundurowani i t. d .

Ze sali padają cierpkie uwagi: Pięć
tysięcy Niemców dzisiaj przyjechało do

Bydgoszczy i wołają ,,Heil" w chwili,
kiedy polskim narodowco,m usta się za­
myka i gazety się konfiskuje...

Wobec tego, że dyskusja zaczęła przy-

bierać charakter wiecowy, marszałek
zebrania p. red. Teska obrady zakoń­
czył, przedkładając zebranym rezolucją:

,,Zebrani na zjeździe powiatowym w

Bydgoszczy byli dowódcy Straży Lu­
dowych, członkowie Rad Ludowych i

organizacyj tajnych powstańczych
składają Generalnemu Inspektorowi
Sił Zbrojnych gen. Rydzowi Śmigłemu
swój hołd żołnierski i szczere i ser­
deczne podziękowanie za życzliwość
z jaką Pan Generał był łaskaw przyjąć
delegację Centralnego Komitetu Or­
ganizacyjnego oraz zą dane tejże de­
legacji przyrzeczenia wzięcia w obro­
nę interesów powstańców wielkopol­
skich.

Rezolucję uchwalono jednomyślnie —

ponownemi oklaskami.
O A

Powiatowe zjazdy o takim samym
przebiegu odbyły się wczoraj również
w żninie i Szubinie.

Zebranym zakomunikowano, że nie­
przyjazne jednostki z obozu sanacyjne­
go starają się udaremnić odbycie po­
wszechnego zjazdu manifestacyjnego w

Poznaniu i zetknięcie się gen. Rydza-
Śmigłego z Poznańczykami. Wojewódz­
two prosiło organizatorów, aby ter­
min zjazdu wyznaczony na 20 paździer­
nika przesunięto na później, ponieważ
w przyszłą niedzielę mają się odbyć in­
ne urocz.ystości z udziałem przedstawi­
cieli rządu.

— Sekcja Prelegentów przy Kole Pracow­
ników Oświatowych w Bydgoszczy zawiadamia
wszystkie P. T. Towarzystwa na terenie Byd­
goszczy, że z dniem 15 października br., podej­
muje na nowo swoją akcję oświatową. Jak w

ubiegłym roku s,zkolnym będzie sekcja dostar­
czała Towarzystwom prelegentów z odczyta­
mi względnie wykładami. Piśmienne zapotrze­
bowanie na prelegenta winno wpłynąć do biura
sekcji conajmniej na 10 dni przed terminem od­
czytu i zawierać dokładne dane, a mianowicie:
termin odczytu (dzień i godzina), temat, miej­
sce odcz,ytu i nazwa Stowarzyszenia. Można
również ustnie tę sprawę załatwić w biurze
sekcji które mieści się w Inspektoracie Szkol­
nym, Cieszkowskiego 3. Biuro otwarte tylko w

środy i soboty od godz. 15—16. (19199

21.000.000..
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4 razy po 100.000 zl
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7 r.z, P° 50.000 z.

5 na nr. 26.104 , 41.828, 96.151, 109.572, 115.045, 143.170 i 152.252

padło ostatnio w szczęśliwej kolekturze
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PREMJERY W KINACH
bydgoskich.

,,DWIE JOASIE" w ,,KRISTALU".

Jadwiga Smosarska i Fr. Brodniewicz.

Zdaje się, że ostatnia premjera w ,,Kristalu"
przekonała nas o wartości filmowej produkcji
polskiej. Przestaniemy nareszcie narzekać i szu­
kać dziury w calem. Ostatnie filmy dowodzą
niezbicie, że i w Polsce nauczono się robić do­
bre obrazy i, że nasze fabrykaty poza nieznacż-
nemi niedociągnięciami, nie ustępują wiedeń­
skim, francuskim i amerykańskim. Weźmy
choćby za przykład ,,Dwie Joasie", komedji
znanej polskiej wytwórni ,,Blok-Muza-Film", w

której widzimy nowy triumf talentu aktorskiego
Jadwigi Smosarskiej, odtwarzającej rolę w dwu
odmianach: pięknej i brzydkiej. Chcąc bowiem
uniknąć umizgów męskich, zjawia się do pracy
ucharakteryzowana na brzydułkę. I w tym cha-

rakterze udaje jej się utrzymać na posadzie ste-

notypistki. Przychodzi jednak miłość, od któ­
rej w myśl refrenu przewodniej melodji filmu
,,nikt się nie wykręci", Joasia — brzydka za­
kochana w szefie, intryguje go poza biurem na

balu mody, ukazując mu się w całym blasku
swej urody. Kończy się wszystko po wielu
wcale pomysłowych sytuacjach, oczywiście prze-
komicznych, bardzo dobrze, szczęśliwie dla
brzydkiej i ładnej w jednej osobie Joasi. Film
oparty został na scenariuszu ułożonym umie­
jętnie, choć gdzieniegdzie z brakami logicz­
nego uzasadnienia, przez p. J. Fethkego, uta­
lentowanego scenarzysty, umiejącego stwarzać
doskonałe momenty. Pod względem aktorskim
również jest bez zarzutu. Wszyscy bez wy­
jątku świetni. Znicz w roli dependenta adwo­
kackiego stworzy} kreację pierwszej klasy, był
w miarę komicznym i sentymentalnym. Rusz­
kowski i Grabowski — arcyzabawni, Brodnie­
wicz — ujmujący, Benita — doskonała, żywa,
zdradza sporą dozę temperamentu. Nawet mło­
dziutki jeszcze Fijewski, jako goniec był świet­
nym. Lucyna Szczepańska wypadła sympatycz­
n,ie, śpiewała ładnie. Dużo dowcipu, humoru,
dwie ładne melodje, umiarkowane tempo, zdję­
cia i nagrania dźwiękowe czyste — cóż więcej
wymagać można od niefrasobliwej komedji mu­
zycznej, mającej zabawić i rozweselić widza.

Dzięki scenariuszowi, a raczej treści oraz

udanemu nagraniu i technicznemu ujęciu film
może liczyć na powodzenie w kraju i zagranicą.

,,SZCZĘŚCIE NA ULICY" w ,,APOLLO".
Dlaczego ,,Szczęście na ulicy" skoro jak się

to zdarzyło bohaterce, która przez nieostrożność
wypadła z balkonu na bruk ulicy, nadwerężyła
sobie nogę i została przejściowo kaleką. Narze­
czony, gdy ją zobaczył z krótszą nogą, opuścił
pannę. Po pewnym czasie ładna buzia zna­
lazła wielbiciela w osobie lodziarza, choć po.
rywczego, ale o dobrem sercu człowieka, któ­
rego nawet kalectwo dziewczyny nie odstraszy­
ło, W istocie samej szczęście przyszło do niej
z ulicy. Lecz nie odrazu. Trzeba było trochę
przeżyć, nieco łez wylać. Bo nic nie przychodzi
dzisiaj łatwo. Jean Parker jest niezmiernie
sympatyczną artystką, gra rolę nauczycielki tań­
ca. później szyje lalk,i. Cały film jest drama-
cikiem wykrojonym z życia, nieco ubarwionym
komizmem, przeprowadzonym w akcji bardzo
zajmująco. W ocenie widza wypada jako miły
i gcdny widzenia.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 15 PAŹDZIERNIKA
WARSZAWA 6,30. Audycja poranna. 12,03:

Dziennik południowy. 12,15: Audycja dla
szkół. 12,30: Koncert orkiestry Adamskiej.
Grossmanowej. 13,25: Chwilka dla kobiet.
13,30: ,Z rynku pracy”. 15,30: Muzyka lekka.
16,00: Skrzynka P, K. O . 16,15: Muzyka
symfoniczna. 16,45: ,,Cała Polska śpi-wa’.
17,00: ,,Wielkie i drobne wynalazki" odczyt.
17,15: ,,Nieśmiertelne melodje Schuberta”
koncert. 17,50: ,,Encyklopedia mówiona .

18,00: Recital fortepianowy. 18,30: ar-

szawa w literaturze i anegdocie". 18,45: Po­
pularne piosenki z płyt. 19,00: Koncert re­
klamowy. 19,25: Wiadomości rolnicze. 19,35;
Wiadomości sportowe. 19,50: Pogadanka
aktualna. 20,00: ,,Biuro studjów rozmawia ze

słuchaczami P. R .". 20,10; Kcncert reprezen­
tacyjnej orkiestry 36 p. p. 20,30: Muzyka kla­
syczna z płyt. 20,45: Dziennik wieczorny.
20,55: ,,Obrazki z Polski współczesnej". 21,00
,.Przygoda w Grand-Hotelu" radjooperetka.
22,30: Ks. Onufry Kopczyński — prawodaw­
ca języka polskiego (feljeton). 22,45: Mu­
zyka taneczna.

TORUŃ. 6,30: Tr, z Warszawy. 7,50: Program
na dzień bież. 7,55: Parę informacyj. 8,00:
Tr. z Warszawy. 8,10: Przerwa. 11,57: Tr.
z Warszawy i Krakowa. 12,03: Tr. z Warsza­
wy. 13,35: Muzyka salonowa fpłyty). 14,30;
Przerwa. 15,15: Przegląd giełdowy. 15,25:
Tr. z Warszawy. 16,15: Koncert skrzypco­
wy. 16,45: Tr. z Warszawy. 17,15: Tr. z Kra­
kowa i Warszawy. 18,30- ,,W Gościeradzu
u Leona Wyczółkowskiego" reportaż, wygi.
Marjan Turwid. 18,45; Różne instrumenty
muzyczne (płyty). 19,00: Skrzynka rolnicza.
19,09: Chwilka morsko-pomorska. 19,10: Pro­
gram na dzień -nast. 19,20: Koncert rekla­
mowy. 19,35: Wiad. sport z Pomorza. 19,40:
Tr. z Warszawy. 20,30: Najpiękniejsze sopra­
ny (płyty)- 20,45: Tr. z Warszawy. 22,30: Tr.
ze Lwowa. 22,45: Piosenka i taniec (płyty).
W przerwie o godz. 23,00: Tr. z Warszawy.

ZAGRANICA. 19,00: Praga. Koncert ork. wojsk.
20,00: Berlin. ,,Hans Sachs" opera Lortzinga.
21,00: Królewiec. Koncert z udziałem piani­
sty S. Schulza. 22.00: Rzym. Koncert kame­
ralny. Stockholm. Koncert kameralny. Anglja
(Nat. Progr.) . Recitzł fortepianowy. 23,00:
Kopenhaga. Muzyka taneczna. Lipsk. Melodię
operetkowe. 24,00: Sztutgart. Konceit nocny.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,,Gastronom;a" hotel i restaur., Dworcowa 19.

Trwała ondulacja. Fęglerski, Sobieskiego 15,
Telefon 3000.

Antoni Deja, Dworcowa 71. Obiady po 90 gr.

H, Kaszubowski, S.zo,p-Długa 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i d!a towarzystw . szybko, czysto i tan-o .

Toruń-Warszawa: 2.42, 6.50, 8.05, 9.58, 14.05, 16.35
17.66, 18.26, 19.40, 21.26, (tranzytowy) 23.15.

Tczew-Gdańsk-Gdynia: 3.50. 5 .20, 7.54, 12.46, 13.13
17:15. 19.43. 20.00 . Do Rynkowa: 16.10, 20 30.’
(od 19/V do 11/X1). ’

Kościerzyna-Gdynia: 8.01, 15.20.

Naklo-Piła: 0.02, 6.15, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 19.49,
Unisław-Brodnica: 4.46, 8.11, 13.45, 16.20, 2145.

InO^°2^8P,°T00.: °48’ 351’ 6J!8’

Wągrowiec-Foznań: 5.05, 10.40, 13.30, 18,35.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 0.46, 14.01.

bydgoskie Koiefe Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r.
, _ Odjazd pociągów B. K, P.

do Koronowa 8.10, 12.00, 14.00, 17.00, 20.10, 21.45+
Smukały-Opławca
do Wierzchucina 10.25f, 11.40”, 13.00”. 15 .36”, 18.20^, 20.101 -

Smukały Opławca
do Wąwelna 13.00”, 18 20”

Przyjazd pociągów B. K. P.
z Koronowa 7.17’f, 7.34, 8.52, 11.31, 15.10, 19.33, 21.201-
Sz:ukały-Oplawca
z Wierzchucina 7.55”, 7.47””, 7.47f, 9.18”, 17,41”, 21.20+
Smukały- Opławca
a Wąwelna 7.55^. 17.41^

Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co­
dziennie. z

”

kursują w środy i soboty, z ”t kurs, w soboty
a

”” kursują w poniedziałki, wtorki, czwarlki i piątki’
z t kursują w niedziele i święta rlS27fl



r ’Sir. Id ,,DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dn!a 15 października 1935 r. Nr. 238. ’

Bydgoszcz pod znakiem LOPP.
Z lotniska bydgoskiego pobrano ziemię

na Sowiniec.
(hak). Drugi już raz w tym roku otwie­

ramy tradycyjny tydzień LOPP. Kiedy w

majową niedzielę cala Polska, a z nią Byd­
goszcz, piękną manifestacją dawała wyraz
swej gotowości do obrony’ przed niespodzie­
wanemu atakami wroga — w tym samym
dniu przestało bić serce Pierwszego Mar­
szałka Polski. W obliczu najdotkliwszej
żałoby narodowej trzeba było przerwać pro­
gram tygodnia i odłożyć jego realizację do
chwili sposobnej. Odłożyć - ale nie zre­
zygnować. Konieczność przygotowania ca-

łego narodu do obrony przeciwlotniczej i
przeciwgazowej jest bowiem tak oczywista,
że żadne wysiłki w kierunku przekonania
do niej całego społeczeństwa nie mogą być
zaniechane.

Dlatego też tydzień LOPP rozpoczęty zo­
stał w ’ub. sobotę z całym zapałem i rozma­
chem. Mniej może zawiera on w swoim
programie manifestacyj zewnętrznych, ale
w całości przeznaczony jest dla uświado­
mienia wszystkich o grożącem zewsząd nie­
bezpieczeństwie.

Taki charakter uświadamiający ma

przedewszystkiem wystawa sprzętu obrony
przeciwgazowej. Urządzona on została przez
komitet miejski LOPP w sali dawnej ka­
wiarni ,,Sayoy" przy PI. Teatralnym i j.est
pożytecznym pod każdym względem poka­
zem najnowszych zdobyczy w zakresie o-

brony przeciwgazowej a także demonstracją
tego, co LOPP dotąd w Polsce dokonała i
czego jeszcze dokonać musi. Otwarcia wy­
stawy w obecn. przedstawicieli wszystkich
władz dokonał po krótkiem przemówieniu,
transmitowanem przez megafony na P!ac
Teatralny, p. prezydent Barciszewski. W
imieniu organizatorów przemówił prezes
komitetu miejskiego LOPP, p. inż. Siemi-
radzki-

Lrna z ziemią z lotniska bydgoskiego wyko­
nana i oiiarowana przez fabrykę Millnera.

Fot. J . Czarnecki.

Ci sami przedstawiciele władz i członko­
wie LOPP zebrali się w nowym schronie
przeciwgazowym, wybudowanym przy uli­
cy Konarskiego. Poświęcenia schronu do­
konał ks. kan. Schulz, podkreślając w swo-

,jem przemówieniu znaczenie prac LOPP dla
społeczeństwa i państwa. Inspektor komite­
.tu wojewódzkiego LOPP p. Kiciński pod­
niósł, że przeznaczeniem obecnie poświęco­
nego schronu jest danie przykładu, jakich
schronów i przygotowań Bydgoszczy jeszcze
potrzeba.

Piękna uroczystość odbyła się w niedzie­
lę o godz. 15 na lotnisku przy ul. Szubiń­
skiej. Przybyli wszyscy przedstawiciele
władz miejscowych, a więc pp. prez. Barci­
szewski, zast. starosty Czubiński, komen-

dant garnizonu płk. Chmurowicz, ks. kan-
Schulz, reprezentanci wszyst)kich instytucyj
urzędowych i organizacyj społecznych, de­
legacje kół LOPP i liczna publiczność. Na
lotnisku czekała awjonetka Aeroklubu po­
znańskiego, przed którą odbyło się pobra­
nie ziemi z lotniska na kopiec Marszalka
Piłsudskiego na Sowińcu, Po odczytaniu
przez sekretarza LOPP p. Pałaszewskiego
odpowiedniego dokumentu, który został
podpisan.y przez bydgoskie władze LOPP.
pp. prez. BarciszewsKi, star. Czubiński,
pik. Chmurowicz, ks. kan. Schulz i prezes
Siemiradzki pobrali ziemię z pod skrzydeł
samolotu do specjalnej urny, którą bardzo
pięknie wykonała z bronzu zupełnie bezin­
teresownie bydgoska fabryka Millner we­
dług projektu p. Bomirskiego. Przy dźwię­
kach hymnu narodowego, granego przez or­
kiestrę 61 pp., złożono urnę w samolocie.
Następnie rozległy się dźwięki Pierwszej
Brygady i czerwono-srebrny ptak wzbił się
w górę, by zawieźć ziemię do Poznania. By­
ła to chwila piękna i niezapomniana — ten
akt hołdu Polski skrzydlatej dla Tego, co

podwaliny pod budowę Polski — mocar­
stwa kiadł calem swojem życiem.

Przedstawiciele władz bydgoskich na lotnisku przed pobraniem ziemi na kopiec Marszałka

Piłsudskiego. Fot. J . Czarnecki.

Z RUCHU
WYDAWNICZEGOt

Jan Otmar-Berson: ,,MINUS MOSKWA"
(Wołga—Kaukaz—Krym). Nakładem ,,Roju"; w

Bydgoszczy u Gieryna. Wydalony z Moskwy
korespondent ,,PAT"a" i ,,Gazety Polskiej" p.
Otmar-Berson złączył w jedną całość zbiór
swych reportaży z wycieczki, jaką odbył w to­
warzystwie ambasadora naszego p. Juljusza Łu­
kaszewicza w roku ubiegłym. Tytuł ,,Minus
Moskwa" podkreśla, że książka omawia Rosję
pozamoskiewską, tę w rzeczywistości najcie­
kawszą, jako że wszystkie stolice są wystawio­
ne zawsze na pokaz.

Obserwacje nie są specjalnie pogłębione, ale
dlatego właśnie czynią duże wrażenie szczero­
ści. Otmar chwali rzeczy, które mu się podoba­
ją i miejscami czyni obserwacje, od których
się zimno robi na myśl, jak podłe potrafi być
ż.ycie w sowieckim ,,raju" komunistycznym. Je­
den obrazek zasługuje na specjalne podkreśle­
nie. Na statku przedostaje się do sali jadalnej
pierwszej klasy (w komunistycznem państwie
jest również pierwsza klasa!!) pijany inwalida
wojny domowej, a więc ktoś bardzo dla reżimu
bolszewickiego zasłużony. Intruza zwymyślano
najpierw ,,po matieri", a następnie: ,,Skończyło
się na interwencji ,,czynników decydujących"
w postaci dwóch rosłych ,,gepistów", którzy
sprowadzili awanturniczego ex kombatanta zpo-
wrotem na stały ląd, zaś jeden z nich dał mu

przy wszystkich porządnie w zęby!! Wśród
stłoczonych na pokładzie pasażerów ozwał się
tylko jeden jedyny głos protestu. Jakiś starszy
jegomość krzyknął: ,,nie bić!" Młodzież nato­
miast śmiała się w najlepsze i głośno aprobo­
wała postępowanie władzy. Byłbym bardzo cie­
kawy reakcji publiczności, gdyby tak u nas re­
prezentant władzy potraktował w ten sposób
inwalidę wojennego".

Rozdzielenie jasnych i ciemnych stron ży­
cia sowieckiego (przyczem stonowanie ciem­
nych trzeba złożyć na karb tego, że autor, pi­
sząc je, korzystał jeszcze z sowieckiej gościn
ności), daje nam wartościowy pogląd, może nie
na Rosję, ale na to, co człowiek z otwartemi
oczyma może w Rosji zauważyć. A jest tego
dość do wyrobienia sobie niestety ujemnego
sądu o sowieckiej szczęśliwości. S. S.

Wielka awantura na ul. Dworeowei.
Pijani muzykanci podwórzowi wszczęli bójk§ z restauratorem.

(ak). Gorszące zajście miało miejsce
wczorajszej niedzieli w południe podczas
odprawiania nabożeństw w kościołach byd­
goskich. Sześciu łobuzów - muzykantów
podwórzowych, mocno zagazowanych, urzą­
dziło nasamprzód pewnemu restauratorowi
przy ul. Dworcowej wielką awanturę. Nie
chcieli oni zapłacić całej sumy, tak, że do­
szło w lokalu do ostrej sprzeczki na tle nie­
uregulowania rachunku przez muzykantów.
Wynikiem tej kłótni była w końcu bójka,
która z lokalu przeniosła się na ulicę. Ja­
ko broń służyły obu stronom krzesełka oraz

instrumenty muzyczne. W restauracji przy­
tem wytłuczone zostały trzy wielkie szyby
okień wystawowych.

Zjawienie się policjanta położyło chwilo­
wo kres bó.jce, jednakże wędrowni muzy­
kanci, idąc ul. Dworcową w pobliżu ul. Ma­
tejki wszczęli nową gorszącą awanturę,
przyczem podczas legitymowania ich przez
policjanta jeden z pijanych muzykantów
zamierzał rzucić się na posterunkowego.
Bównież towarzysze jego zajęli groźną po­
stawę wobec przedstawiciela władzy poli­
cyjnej. Na szczęście zjawił się drugi ener-

giczny Policjant, który przy pomocy pier­
wszego posterunkowego zaprowadził wszy­
stkich awanturników do komisarjatu. Z po­
mocą przyszli zaatakowanym policjantom
także i przechodnie, którzy byli świadkami
tej awantury.

Swięto Pieśni.
Dorocznym zwyczajem odbył się konkurs

bydgoskich chórów o nagrodę przechodnią orga­
nizowany przez Bydgoski Okręg Śpiewaczy
pod hasłem święta pieśni. W konkursie udział
wzięło osiem chórów.

Wyniki punktowe przedstawiają się następu­
jąco: l) Harmonja — 31 pkt., 2) Echo — 3014
pkt., 3) Halka — 2454, 4) Św. Cecylja — 2354,
5) Bydgoski Chór Męski — 22 -^, 6) Lutnia —

2254, 7) Chopin — 212/s, 8) Dzwon — 21 pkt.
Palmę pierwszeństwa oraz nagrodę uzyskał

zatem chór mieszany ,,Harmonja", występujący
pod dyrekcją p, L, Jaworskiego.

Po odbytym konkursie przewodniczący ko­
misji sędziowskiej p. kpt. Dulin z Gdyni w

szczerych i serdecznych słowach wyraził podziw
i uznanie dla pracy bydgoskich chórów, wska­
zując na doniosłą rolę, jaką ruch chóralny od­
grywa w ogólnym dorobku kultury muzycznej
Polski.

— Piętnastolecie ,,Hasła". Wczoraj odbyła
się uroczystość piętnastolecia istnienia Kola
śpiewaczego kolejarzy ,,Hasło" Szczegółowy
opis obchodu podamy w następnym numerze.

— ,,Chrystus Król" i ,,Akcja Katolicka a

polityka". Referaty pod powyższym tytułem
zostaną wygłoszone dziś, 14. bm. na zebraniu
Kat. Stów. Mężów przy parafji Najśw. Serca
Pana Jezusa w salce parafjalnej o godz. 20.

Jubileusz Stowarzyszenia św. Zyty.
Szarym człowiekiem, którego ludzie nie zau­

ważają, są nasze sługi. Wczoraj miały w Byd­
goszczy swoje święto. W schronisku przy ulicy
Śniadeckich poświęcił im asystent duchowny ks.
Rólski obraz Najświętszego Serca Pana Jezusa.
W południe odbyło się w sali p. Mellerowej
uroczyste otwarcie wystawy robótek i sztuki
kulinarnej. Po południu — obchód dziesięcio­
lecia Stowarzyszenia. O przebiegu tych uro­
czystości i pożytecznej działalności naszych
,,Żytek" napiszemy obszerniej w jednym z naj­
bliższych numerów,

Generał kondylis.

Nowy szef rządu greckiego, mającego na

celu restaurowanie monarchji.

Ostatnie zdjęcie b. króla Grecji, Jerzego,
którv przebywa w Londynie. Fakt, że cór­
ka ,r:go wyszhs za ks. Kentu musiał wpły­
nąć dodatnio na szanse powrotu na tron.

Sprytni Grecy sądzą, że wkupią się w łaski
Włoch w ten sposób.

Fryzura fantazyjna,

za którą p. Edward Piątek z Bydgoszczy
otrzymał pierw-szą nagrodę na konkursie
czesania pań, w którym uczestniczyło kil­
kunastu najznakomitszych fryzjerów dam­

skich Polski Zachodniej.

Od dziś rewja ,,Wesoły raid"
Pod Orłem.

Po całotygodniowem brawurowem powodze!­
niu rewji ,,Orze} czy Reszka" z barwnym i in­
teresującym finałem ,,Liga Narodów", w której
zespół wykazał maximum wysiłku, od dziś
wchodzi na afisz nowa rewja p. t. ,,Wesoły
raid". Zdolny aktor i autor rewjowy REF-REN
wraz z baletmistrzem Wierzyńskim, przygoto­
wali cały szereg interesujących numerów, mię­
dzy którem-i sce-nka choreograficzna ,,Fabryka"
na tle pomysłowych dekoracyj, arcywesoły skecz
,,Bmbas z Koronowa", inscenizacja hiszpańska,
,,Satanilla", groteska baletowa ,,Przybyli Uła­
ni", pomysłowy finał ,,W paszczy Rekina" i wie­
le innych interesujących obrazków, które wy­
pełnią 2-godzinny program. Należy wspomnieć
o popisach tanecznych p. Reny Hryniewiczówny,
która wykazała w poprzednim programie nie­
tylko wysoki poziom w tańcach, ale również
jako aktork,a podkreśliła wszechstronne zdol­
ności w zakresie scenicznym. W obecnym pro­
gramie p. Hryniewiczówna będzie śię popisywać
w skeczach i tańcach, ,,Kujawiak - Wieniawskie­
go i najmodniejszym w całej Europie p-zeboju
,,Can-Can". (19174

Im prędzej - tem lepiej...
W nadchodzący piątek, o godz. 8 -ej rozpocz-

nie się ciągnienie I-ej klasy 34-ej Loterji Pań­
stwowej. W ciągu czterech dni wylosowana bę­
dzie codziennie jedna wielka wygrana, t. zw.

dzienna, w wysokości 25.000 zł i to niezależnie
od normalnych wygranych po 50.000, 20.0C0,
10,000 i t. d. zł.

Główną wygraną w tej klasie jest kwota
100 000 zł, która wylosowana będzie w ostat­
nim dniu ciągnienia, t. j. 22. bm.

Ci, którzy dotychczas ni-e posiadają losów,
powinni się w nie zaopatrzyć jak najprędzej,
gdyż w ostatniej chwili może ich za-braknąć.
34 Loterja daje bowiem graczom zwiększone
szanse, w postaci wspomnianych wyżej wygra­
nych dziennych, wylosowanych w każdym dnie

ciągnienia, oraz — dod-at.kowego bezpłatnego
ciągnienia wielkanocnego, które odbędzie się
8 kwietnia 1936 roku.

Bydgoszcz wzbogaciła się o strzelnicę
Poświęcenie i otwarcie strzelnicy małokalibro­

wej na Stadjonie Miejskim,
W dniu wczorajszym o godz. 12,30 nastąpiło

uroczyste otwarcie i poświęcenuie strzelnicy
małokalibrowej, wybudowanej sumptem Zarządu
Miasta na stadjonie im. Marsz. Piłsudskiego.
Otwarcia strzelnicy przez rozcięcie symbolicz­
nej wstęgi dokonał p. prezydent Barciszewski,
wyg!aszając okolicznościowe przemówien,ie. Po­
święcenia dokonał ks. dr. Moska.

W uroczystości brali udział reprezentanci
władz i organizacyj. M, in. widzieliśmy pp.: wi-
cestarostę Czubińskiego, radcę Śpikowskiego,
prezesa s. o . Plejewskiego, pik. Klementowskie--
go, kierownika Okr. Urz. PW. i WF., dr. Nie-
duszyńskiego, komendanta P. P, Kowalskiego,
dyr. Polakowskiego, insp. Tychoniewicza. dyr.
Matuszewskiego i innych. Po poświęceniu
strzelni-cy, która należy do wzorowych, oddano
pierwsze strzały na cześć Prezydenta Rzplilej,
Armji i Rządu. Strzelali — p . p,rezydent Bar­
ciszewski, wicestarosta Czubiński i pik. Kle-
mentowski.

Po uroczystościach odbyły się zawody strze­
leckie o mistrzostwo miasta, których wyniki
podamy.

— Jutro wielki wieczór kiszek, nóg wieprzo­
wych w Resursie Kupieckiej. Znana z dobrej
kuchni, którą prowadzi kucharz warszawski,
Resursa Kup-iecka, urządza w jutrzejszy wto­
rek, dnia 15. bm. wielki wieczór kiszek, nóg
wieprzowych i innych smakołyków własnego
wyrobu. Wszelkie potrawy doskonale przypra­
wione a ceny niskie — oto dewiza gospoda-rza
p. Sentkowskiego. Poza tem przy dobrej mu­
zyce mile będzie można spędzić jutrzejszy wie­
czór w Resursie.



Stanowiska włoskie zaznaczone s,ą

linjami kropkowanemi, a abisyńskie
czarnemi. Dzięki zdradzie rasa Gugsy
włoski front północny uległ wzmocnie­
niu i wypełnieniu aż do granic francu­
skiego Somali.

Sytuacja na południu przedstawia
się według ostatnich doniesień następu­
ją.co:

Dywizje włoskie, pozostające pod do­
wództwem gen. Graziąni posuwają się
w forsownych marszach wzdłuż doliny
rzeki W’ebbe Shibeli w kierunku pierw-

| szej linji obronnej Abisyńczyków, wy’su­
niętej na południe od głównej abisyń-
skiej bazy operacyjnej. Potężne włoskie

samoloty Lombardowe sieją z powietrza
śmierć i zniszczenie w południowym
Ogadenie, podczas gdy źle uzbrojone od­
działy abisyńskie ze swoich karabinów
i niewielu małokalibrowych dział dają
w powietrze salwę po salwie, usiłując
unieszkodliwić włoskich niszczycieli.

Szczególnie zażarte w’alki toczą się
o każdą studnię i źródło w pozbawio­
nym wody terenie. Za każdym razem,

gdy włoska piechota podrywa się do a-

taku, z różnych kryjówek rozlegają się
salw’y Abisyńczyków. Wówczas nad li­
njami abisyńskiemi pojawiają się samo­
loty, które zrzucają bomby i żrące che-

mikalje. Uciekinierzy, którym udało się
zbiec z terenu działań wojennych, opo­
wiadają wstrząsające szczegóły o zni­
szczeniach, wyrządzonych przez Włochy
w całym zajętym przez nich terenie. O-

powiadają, że w’łoskie eskadry niszczy­
cielskie wogóle nie stwierdzają, czy ma­
ją pod sobą pozycje nieprzyjacielskie,
lecz zrzucają bomby i chemikalje na

każdą napotkaną wieś. Ma to niewąt­
pliwie na celu wywołanie wśród ludno­
ści panicznych nastrojów. Eksplodują­
ce bomby zabijają bezbronne kobiety,
dzieci i dziesiątkują całe stada bydła.

Celem włoskiego ataku jest Harrar i

połączenie się z frontem północnym, na

którym obecnie niema większych działań

bojowych. Nocne ataki Abisyńczyków i
wieści o straszliw’ych oddziałach trędo­

_watych, tudzież o manew’rach oskrzydla-
1 jących okazały się zwykłemi plotkami.

Zdrada rasa Gugsy.
Wzniesienie pomnika w ffldui. - Akcja oczyszczenia terenu.

Rzym, 14. 10. (PAT). Ogłoszono tu na­
stępujący komunikat: Onegdaj o godz.
13 ras Gugsa po przedstawieniu się
strażom włoskim udał się do Goatit do

kwatery gen. de Bono. Gugsa miał na

6 sobie europejski uniform khaki i oto­
czony był świtą, złożoną z podkomend­
nych. Eskorta osobista Gugsy liczy 1.500
ludzi zbrojnych w karabiny, przeważ­
nie manlichery. Ludzie ci mają ponad­
to 20 karabinów maszynowych, 4 ar­
maty górskie i dwa działa antylotnicze,
typu Hoerlington. Eskorta zebrała się
w’okół Adigratu.

Gugsa ponownie zapewnił gen. de Bo­
no o swoich uczuciach przyjaźni dla

Włoch i oddając się do zupełnej dyspo­
zycji Włoch, wyraził nadzieję, że akt

ten zdecyduje innych wodzów do naśla­
dowania go, aby zapew’nić całej ludno­
ści prowincji Tigre spokój, dobrobyt i

sprawiedliwość pod osłoną trójbarwne­
go sztandaru włoskiego.

W dniu 13 bm. de Bono odw’iedził A-

duę, gdzie przyjął rewię oddziałów i
dokonał inauguracji pomnika, wzniesio­
nego celem uczczenia żołnierzy wło­
skich, poległych w r. 1896 .

Wczoraj kontynuowana była akcja o-

czyszczania terenu. Oddział piechoty
tubylczej rozproszył grupę Abisyńczy­
ków, który pozostawił na polu walki
22 zabitych wśród których znajdow’ał
się jeden z dowódców7. Na froncie so-

malijskim spokój.

Włosi idą śladami Japonji.
Czy ras Gugsa zostanie cesarzem nowej abisyńskiej Mandżurii?

Wiedeń, 14. 10. Mussolini rozważa

obecnie, wedle sensacyjnych doniesień
z Rzymu

plan obsadzenia na tronie abisyńskim
Haile Selassie Gugsa,

potomka rodziny cesarskiej, który wraz

z całą swoją armją przeszedł przed
dwoma dniami na stronę Włoch. Gugsa
miałby zostać obwołany cesarzem nie

amharskiej części Abisynji. W ten spo­
sób mogłyby Włochy sprawować przez

protegow’anego przez się cesarza kon­
trolę nad państwem Abisynji z wyjąt­
kiem czysto amharskiej prowincji Szoa.

Plan powyższy powzięty został na

skutek w’yraźnej prośby Rasa Gugsa.

który przeszedłszy na stronę Włoch,
domagał się od gen. Bono

natychmiastowego wynagrodzenia
za swoją przysługę

w formie otrzymania cesarstwa. Ras

Gugsa pragnie nawet w tej sprawie wy­
jechać natychmiast do Rzymu, aby oso­
biście przeprowadzić z Mussolinim roko­
wania.

Drugie cesarstwo Abisynji pod berłem
Rasa Gugsa miałoby zająć w’obec Włoch

podobne stanowisko, jak Mandżurja
wobec Japonji, Cesarz Gugsa pełniłby
takie same funkcje, jak cesarz Mandżu-
ko Pui. We włoskich kołach politycz­
nych przypisują temu stanowi rzeczy

bardzo wielkie znaczenie. Ras Gugsa,
zięć cesarza Haile Selassie przysłużył
się ze względów czysto osob-istych spra­
wie Włoch. Dyplomacja włoska wyzy­
skując zręcznie zdradę Rasa Gugsa, od­
niosła tem samem spkces, którego skut­
ki nie dadzą się narazie przewidzieć.
Równocześnie wyszło na jaw, że ,

Ras Gugsa znajdował się od dłuższego
czasu w ścisłym kontakcie z Włochami

komunikując się w ostatnich dniach z

g!ównem dowództwem armji włoskiej
za pośrednictwem specjalnych sygna­
łów.

Jeżeli w Abisynji znajdzie się więcej
takich Gugsów, mizerne są widoki dla

negusa.

Niezwykły zatarg dyplomatyczny
w Addis Abebie.

Addis Abeba, 14. 10. (PAT.) O godz.
9 przybyło na dworzec do pociągu spe­
cjalnego 16 osób, należących do składu

poselstwa włoskiego, czyli cały personel
z wyjątkiem posła hr. Vinci, który od­
mówił wyjazdu czekając, by Abisyńczy­
cy wywieźli go przemocą. O godz. 10

drugi sekretarz poselstwa Degrenet wy­
szedł nagle z dworca, oznajmiając, iż
nie wyjedzie bez swego szefa. Policja po­
szukuje Degreneta. Jeżeli hr. Vinci do­
browolnie nie wyjedzie, zostanie uwię­
ziony.

3an Raczka skazany
na 15 lat więzienia.

Morderca dwóch szwagrów doczekał się
kary za zbrodnie.

Poznań. W sobotę w godzinach popołu­
dniowych zapadł wyrok w słynnym proce­
sie Jana Rączki, oskarżonego o zamordo­
wanie przed laty dwóch szwagrów ś. p .

Konstantego Jura i Bronisława Kuklińskie­
go. W końcowem przemówieniu prokura­
tor domagał się kary śmierci dla morder­
cy. W ostatniem słowie oska.rżony zape­
wniał o swej niewinności i prosił o uwol­
nienie go od winy i kary.

Po naradzie sąd wśród wielkiego napię­
cia zebranej publiczności ogłosił wyrok,
skazujący Rączkę n-a 15 lat więzienia i u-

tratę praw obywatelskich na przeciąg 10-ciu
lat.

Zbrodniczy wybryk bezrobotnego
aktora grudziądzkiego.

Z Grudziądza piszą nam: Swego czasu

głośną była jedyna w swoim rodzaju afera
teatralna w Grudziądzu. Mamy na myśli
rządy osławionego dyrektora t,ut, Teatru
Miejskiego Henryka Czarneckiego, który
doprowadził placówkę przez siebie kierowa
ną do zupełnej ruiny materjalnej i arty­
stycznej. Mało tego. Cz,arnecki czując, że

grunt mu się pali pod nogami, w środku
sezonu wyjechał do Warszawy, pozostawia­
jąc aktorów na Pastwie losu. Po Czarnec­
kim pozostały olbrzymie długi w różnych
instytucjach bankowo-gospodarczych, nie
zapłacone rachunki u kupców i — dziesiąt­
ki głodujących aktorów.

W tych dniach dotarła do Grudziądza
wiadomość o zbrodniczym wybryku jedne­
go z filarów zespołu Czarneckiego, bezro­
botnego od dłuższego czasu aktora Zygmun­
ta Panka. Wykolejony aktor tułał się po
Polsce, daremnie szukając jakiegoś zajęcia.
Panek rozpił się i zeszedł w końcu na zu

pełne manowce. W ub. tygodniu jechał po
ciągiem osobowym z Jarosławia do Prze­
myśla, oczywiście kompletnie pijany. W
tym samym przedziale jechał kupiec Józef
Konde ze Lwowa. Panek popadł nas?ię w
stan gwałtownego zamroczenia pijackiego.
Kiedy Konde chciał go uspokoić, Panek
otworzył drzwi wagonu i wyrzucił kupca
na tor kolejowy. Pociąg zatrzymano i za­
alarmowano pogotowie z pobliskiego mia­
steczka. Ofiarę pijanego szaleńca przewie­
ziono w stanie beznadziejnym do szpitala.
Panek został aresztowań}1.

Bank Polski płacił w dniu li. 10. 1935 r.

dolary amerykańskie 5,28
funty szterlingów 25,93
franki szwajcarskie 172,64-
franki francuskie 34,91
szylingi austriackie 89,11
belgi belgijskie . 98,50

0 czem powinna
wiedzieć każda

młoda

dziewczyna

,,Nie m’artw się” rzekłam, ,,zdarza
się to wielu młodym dziewczynom. Nie­
raz pogarszają one stan rzeczy postępując nie­
właściwie”. Ona wiedziała, że odgadłam przy-4
czynę jej zawstydzenia. Rozszerzone pory, wągry,
i ziemista, żółta cera przyczyniały się do tego,’
że czuta się upośledzoną.

-By pozbyć się całkowicie wszelkich wad cery-i
rozjaśnić, wybielić i upiększyć skórę, istnieje
jeden, jedyny łatwy, nieskomplikowany, niekoaz-

towny przepis. Kup dziś jeszcze tubę znakomi­
tego Kremu Tokalon, koloru białego (nie tłu­
stego). Stosuj go co rano przed pudrowaniem
się. Jego cenne składniki oczyszczające, wzmac­
niające i ściągające, działają magicznie na naj­
gorzej wyglądającą skórę i cerę. Będziesz zach­
wycona swym nowym powabem w niespełna 3 dni”.

Ten prosty przepis prz.yniósł upragnioną ulgę
i szczęście niejednej młodej dziewczynie—jak
o tem wiedzą liczne matki. Szczęśliwy wynik jest
f;warantowany, lub pieniądze zostają zwrócone.’

60-iecie straży pożarnej
w Chełmnie.

Wczoraj odbyły się w Chełmnie imponujące!
uroczystości 60-!ecia miejscowej Ochotniczej
Straży Pożarnej. Sprawozdanie z uroczystości
zamieścimy w numerze jutrzejszym.

CHI. Z. ro. EB.

Dziś, w poniedziałek o godz. 19,30 schadzka
i pogadanka dyskusyjna,

KOŁO II MĘSKIE - SZWEDEROWO.

Dziś, w poniedziałek, o godzinie 19.30
schadzka koleżeńska.

Zebranie zarządu w czwartek.

Sofróf żerosfrf.
Dziś w poniedziałek, ćwiczenia młodzieży od­

działu II od godz. 5 po południu. O godz. 7
ćwiczenia młodzieży oddziału I i drużyny. Przy­
bycie jak najliczniejsze pożądane.

Jutro, we wtorek lekcja robót ręcznych od!
godz. 7 wieczór w sekretariacie.

W środę, 16. bm. posiedzenie zarządu o go­
dzinie 7,30.

X gycio gowigggwsfw?.
Poniedziałek, 14 października.

Godz. 16,00: Kółko Rolnicze Czyżkówko. Ze)­
branie w sali p. Glapy, ul. Grunwaldzka.

Godz. 19,30: Cech Fryzjerów i Perukarzy. Ze­
branie kwartalne Pod Lwem, Wpis uczni
o godz. 20,

Gc.dz, 19,45: Katolickie Stów. Kobiet oddział
Handel i Konfekcja. Zebranie plenarne w

Ognisku parafjalnem przy kościele św. Trójcy’
Godz. 20,00: Klub Mandolinistów ,,Lutnia”. Ze­

branie zarządu w lokalu klubowym (hotel
Lengning). Obecność wszystkich członków
zarządu konieczna.

Wtorek, 15 października.
Godz. 19,00: Sokół V sekcja żeńska, Ćwicze­

nia w sali gimnastycznej przy ul. Kordecw
kiego.

Domek
z dużym ogrodem przy
wpłacie 3 500 zł. Informa­
tor, Sienkiewicza 12. (10554

Kamienica
II piętrowa śródmieście,
dochód 19.500, cena 140 000
zŁ Info,rmator Sienkiewi­
cza 12. (10553

Sprzedaż (10552
korzystna domu za 7.000

zł, duży ogród i płac bu­
dowlany, śródmieście. In­
formator, Sienkiewicza 12.

Maszyna
do szycia bębenkowa ta­
nio. Długa 68/13, podwó-

(10557rze.

gZSESZS
Piec

żelazny wysokości 1,50 ku­
pię. Oferty ceną filja
Dziennika ,Pice”, (10856

Wózek
ręczny 2 kołowy możli­
wie z sprężynami kupi
Bydgoska Fabryka Pasów
Bydgoszcz, ul. ’ Hetmań­
ska 33. (19173

Pianina
kupuje Pfitzenreuter, Po.

morska 27. (1054ą

K_łss"a
Anglika

do lekcyj poszukuję. Ofer­
ty filja Dziennika ,Angiel­
ski”. (10548

ESDI

Ekspedientka
siła pierwszorzędna po­
trzebna. Skiad konfekcji,
Długa 8. (19204

Fryzjerski
pomocnik damsko męski,
potrzebny. Hamu1ski,
Gdańska 67. (10562

Gosposia
potrzebna zaraz, która
bardzo dobrze gotuje.
Gdańska 95, m. 2 . (10558

Przychodnia
potrzebna. Jagiellońska 2,
m. 19. (15047

Kierowników
kierowniczki na Pomorze
do propagandy - kontroli -

inkasa. Pensja stała i pro­
wizja. Dąbrowski, Podgórna
nr. 10. (19212

Dziewczyna
zaraz potrzebna. Kolasinska.
Gdańska 73. (10546

Służąca (19211
przychodnia potrzebna
Św. Trójcy 15, restauracja.

Przychodnia
dziewczyna do kuchni. Po­
morska 21 (10568

Przychodnia
dziewczyna potrzebna
Dworcowa 68-6. (10561

S(uźąca
potrzebna. Podwala 12,
m. 4. (10560

4 pokojowe
komfortowe mieszkanie,
w bliskości ulicy Gdań­
skiej, lub Placu Kocha­
now’skiego, od 1 listopada
35. r. poszukuję. . Oferty
filja Dziennika ,4”. 00559

K
pokojowe. Adres filja
Dziennika. (10555

Czyfalcie OzlBnnlh Bydgoshi!

Umeblowany
pokój. Podwale 1. i. p . (10546

Pokój
umeblowany. Gdańska 67,
m. 4. (10570

MIESZKANIA
WOLNE

Poszukuje
próżny pokój. Of. ,,Obszer­
ny’ filja.

’

(10565
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W sobotę, dnia 12 października 1935 r. o godz. 8,10 rano zasnęła
w Bogu po długich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św,,
moja kochana córka, jedyna siostra, wnuczka, siostrzenica bratanka
i kuzynka ś. p.

Janina Rybarczykówna
przeżywszy lat 25, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Matka z siostrą i rodzina.

Eksportacja zwłok odbędzie się w środę 16 bm. o godzinie 4-tei
po poi. z domu żałoby Plac Poznański 2 na cmentarz parafji św. Trójcy
przy ulicy Jary. — Msza św. za spokój duszy nazajutrz o godzinie 6.15
w kościele sw. Trójcy. (19188

Dnia 12 października 1935 r. zmarła długoletnia pracowniczka
naszej introligatorni ś. p .

Janina Rybarezyhdwna
Sumiennem i gorliwem spełnianiem swoich obowiązków, umiała

zaskarbić sobie serca przełożonych i współpracowników.
Zarząd Drukarni Bydgoskiej S. A.

’9189) oraz współpracownicy.

Po krótkich, ciężkich cierpieniach zmarł
w dniu 11 października 1935 r. ś. p .

Józef Mańkowski
współzałożyciel naszego Towarzystwa

W Zmarłym straciliśmy gorliwego i czyn­
nego członka, który swoim charakterem był
nam przykładem. Niechaj ta ziemia, którą
tak ukochał, lekką Mu będzie.

Bydgoskie Tow. Ogrodnicze.
W pogrzebie, który odbędzie się z ul. Na-

kielskiej 163, dnia 15 bm. o godz. 16,30, To­
warzystwo bierze gremjainy udział. (if 190

Chcesz wygrać 1 mifgois
18721)

I Obwieszczenie. Komornik Sądu Grodzkiego w Byd­
goszczy ii rewiru Mieczysław Mystkowski mający kan-
celarję w Bydgoszczy ul. Ign. Paderewskiego nr. 3, na

podstawie art. 602 k. p . c . podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 16 października 1935 r. o godz. 10
w domu nr. 4 przy ul. Jagiellońskiej dokona sprzedaży
z publicznej licytacji ruchomości składających się z ma­
szyny do pisania i mebli biurowych oszacowanych na

sumę zł. 500, dnia 23 października 193S r. o go­
dzinie 10,30 przy u’. Forlońskiej nr. 36, 2 łodzi do mo­
torów przyczepnych, or; z bormaszyny oszacowanych na

kwotę 885 zł. Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. (19202

Bydgoszcz, dnia 12 października 1935 r.

Komornik, M. Mystkowski,

okazję ku lemu daje Ci najstarsza
chrześc kolektura Lot. Państw, na miejscu

Stanisław Jankowski, Bydgoizcz, Długa 76
Ciągnienie I. klasy od l8 bm. - Zamówienia zamiejscowe

sabrakzałatwiam odwrotnie. — Spiesz, bo losów może z

Magistrat miasta powiatowego Pszczyny
(wojew. śląskie) poszukuje zaraz

kierownika

gazowni o ras zakładu wodociągowego
Reflektanci na to stanowisko w wieku do lat 35,

muszą posiadać odpowiednie wykształcenie tech-
musisz grać niczne, wykazać się świadectwami z odbytej conaj-"

mniej trzechletniej praktyki w tego rodzaju zakładach
oraz władać biegle językiem urzędowym w słowie
i piśmie. Wynagrodzenie według umowy. Zgło­
szenia, do których należy dołączyć; a) życiorys,
b) uwierzytelnione odpisy świadectw, c) poświadcze­
nie obywatelstwa polskiego i d) świadectwo zdrowia
przyjmuje Magistrat do dnia 20 października r. b .

19198) Magistrat (-) Żmij burmistrz.

cnąć.

Restauracja pod DZWONECZKIEM
Telefon 3110 - Parkowa 2.

We wtorek, dnia 15-go października

świeże BffiszBci
wtas ,y wyrób oraz nogi wieprzowe - flak!

Piua llgliieckie. ,,osea

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Csew cKacteoz cSowledzłet
co powie oJTwoim charakterze, zdolnościach przeznacze­
niu ’ " ". " " "- - - - -

wiedzieć
żyt;

ciwstawić się losowi? Ńapisz datę urodzenia. Na koszta

pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zł (znaczkami poczto-
wemi). Warszawa, Szyller - Szkolnik, redakcja ,,Świt°,
Źórawia 47,

słynny Psycho-GrafologSzyller-SzkoInik? Czy chcesz
sdzieć kim jesteś, kim być możesz? Czy chcesz wie­

dzieć jak żyć, czynić i postępować, aby zwycięsko prze-
urodi W(13330

Dla poszukujących posady 2O”/o zniżki.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

K MIUEMW fl

Rowery
obecnie po zniżonej cenie
Wasielewski, Dworco­
wa 41. (18300

Szkło okienne
oraz wszelkiego rodzaju
butelki do piwa, lemo­
niady, wódek, wina, apte
czne, balony itp. po ce

nach konkurencyjnych po­
leca Wielkopolska Huta
Szkła Wacława Pasikow­
skiego, Bydgoszcz, ul,
Toruńska 308, telefon
nr 13-25. (16679

Domy
mieszkalno-handlowe, po­
łożone w Starogardzie
przy Rynku i ul. Choj­
nickiej, dobrze rentujące,
z obszernymi składami za

zł 46.000, 34 000, 25.000,
sprzedamy na korzystnych
warunkach. Miejska Ko­
munalna Kasa Oszczędno­
ści w Starogardzie. (18919

Massyna
krawiecka tanio. Pomor­
ska 23, skład. (19207

Po!jerka
potrzebna. Dr. Warmiń­
skiego 10, stolarnia. (19193

finaraly
Wecha

Słoje
do zapraw

i wszelkie
przybory

/l. Hensel
Dworcowa 4. 10913

Wlaśc. W . Sierpiński. I . Kasprzak.

SPRZEPAŻlT^I

Kawiarnie (19147
jadłodajnię sprzedam ko­
rzystnie, byłem mieście
powiatowem Poznańskie­
go, przy ruchliwej ulicy,
czteropokojowem urzą­
dzeniem. Oferty Dziennik
Bydg. pod ,Ruchliwa-

AWta kin byfiooshitl!:
ADRIA: ,Sing-Sing” i bo-

bogaty nadprogram.
APOLLO: ,Szczęście na

ulicy” i widoki zlslandji
BA!KA: ,Twe usta kła­

mią” i ,100 metrów mi­
łości”.

BAŁTYK: ,Koci pazur°
z Harold Lloydem i
,Niedola emigranta”.

KRISTAL: ,D wie Joasie”,
i wielki nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Ostat­
nia serenada” i nadpro­
gram. Ostatni dzień.

REW!A: ,Grzech miło­
ści". Na scenie nowa

rewja pt.: ,Raz oberek’.

Fabryka
mebli z maszynami, tarta­
kiem, willą, domem mie­
szkalnym etc. sprzedamy
za 50.000 zł na korzy­
stnych warunkach. Miej­
ska Komunalna Kasa O-
szczędności w Starogar­
dzie. (18921

Maszyna (1,9206
Singera okrągłe czółenko,
kilim 3 mtr., krzesło do
pianina. Pomorska21-14.

Beczki
śledziówki sprzedaje. Her­
mana Frankego 5, drukar­
nia. (10549

K"kuph. fl

Pianino
używane kupię. Zgłosze­
nia do administracji pod
,Dobre’. (19187

Gospodarstwo
rolne 42 mórg z budynka­
mi i rolę 26 mórg bez bu­
dynków, poiożone 1 km.
od Starogardu, sprzeda­
my na korzystnych wa­
runkach. Miejska Komu­
nalna Kasa Oszczędności
w Starogardzie. (18920

Piekarnia
na sprzedaż, oraz (19101

sk!ąd
z mieszkaniem i ogrodem
do wydzierżawienia w du­
żej wsi kościelnej na Po­
morzu, natychmiast. Oferty
do Dziennika pod ,M. D.”

Okazja-Gdynia
sprzedam dobrze prospe­
rujący zakład krawiecki,
wraz sypialnią kuchnią,
czynsz niedrogi powód
wyjazd za granicę. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy­
nia, ,Okazja”. 19108

Udzielam
lekcji gry ra fortepianie,
bardzo tanio prędką me­
todą do nauczenia się,
przygotowuję do konser­
watorjum, tylko 6 zł mie­
sięcznie, fortepian wol­
ny do ćwiczeń, godz. 50 gr.
Przychodzę także w dom.
Przygotowuję przez rok
do konserwatorjum. D!a
dorosłych kurs trzymie­
sięczny. Hetmańska nr. 5,1
wejście na prawo, miesz­
kanie 5. (21186

Plac
budowlany przy tramwa-
; u okazyjnie. Szuchiewicz
Bernardyńska 1. (19176

Buraki
pastewne sprzedam. Ki­
jowska 7. (19180

Kasjerka
wykwalifikowana, z dłuż­
szą praktyką na mająt­
kach polskich i niemiec­
kich, w obecnej posadzie
3l/s lat, poszukuje odpo­
wiedniego stanowiska od
1. 1 . 36. Oferty pod ,D.
M”. (19007

Jadalnia (19192
na sprzedaż. Stolarnia,
Podgórna 7, podwórze II.

Maszyna
Singera. Jezuicka 8, par­
ter. (19181

Pies
buldog angielski DA, roku
tanio na sprzedaż. Sien­
kiewicza 26, in. 10. (19194

Maszyna
do pisania, mało używana
,Uoderwood 5”. Dworco
wa 11, Ziętak. (10575

Bufetowa
kelnerka potrzebna zaraz.

Zgioszenia z fotografja
Dziennik Bydgoski To­
ruń. (19196

Posługaczka
młodsza potrzebna. Kra­
kowska 3/3. (19182

Potrzebny
uczeń ślusarski. Sw. Trój­
cy 32. (19184

Służąca
umiejąca trochę szyć po­
trzebna. Bernardyńska l,
m. 6. (19177

Bufetowa
młoda potrzebna. Jana
Kazimierza 8/la. (19172

Poszukują
zarazlub od20b.m
dzielną fryzjerkę, do
trwałej i wodnej ondulacji
dozaprowadzonegointere-
su

”

fryzjerskiego, gdzie
właściciel tegoż kawaler,
niewyklucza ożenek. Zgło­
szenia ,Fryzjer 37” do
Dzień. Bydgoski go. 19168

Elektromonter
młody, zdolny, znający
uzwajanie maszyn na prąd
stały potrzebny zaraz

Zgłoszenia z podaniem
warunków J. Walczak,
Brodnica n./Drwęcą.

10569

Ucznia
porządnych rodziców
przyjmę. Stolarnia, Po­
morska 15. (19200

Poszukują
służącej. Dworcowa 47,
m- 6. (10513

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Pod­
wale 12. (19208

Służąca (10577
do wszystkich prac domo­
wych, z gotowaniem po­
trzebna. Pomorska 60.

Służąca
potrzebna. Jagiellońska
nr 45/3. (19203

Dziewczyna
do dziecka z praktyką po­
trzebna. Długa 11. (19186

Pomocnik
szewski potrzebny. Gdań­
ska 137. (10550

Czeladnik (19209
stolarski na fornierowa­
ną potrzebny. Karpacka!.

Dziewczyna
czysta, dobrym gotowa
niem, szuka posady. Filja
,Uczciwa”.

"

(1057"

Nadmłynarz
po wojsku, poszukuje pra­
cy zaraz lub później, dobry
fachowiec, sumienny, rze­
telny, praktyki 5 lat, pro­
wadziłem młyn jako
pierwszy czeladnik, rów­
nież samodzielnie. Kaucja,
według ugody, świadectwa j
przedłożę osobiście. Zgł.

’

po 1 ,Gorliwy” do admini­
stracji. (19170

Poszukuje
zaraz lub później 4 do 5
pokojowego mieszkania,
w dobrem położeniu, mo­
żliwie z centralnem lub
etażowem ogrzewaniem
Oferty pod ,FR. l”. (19175

2 pokoiki
utrzymaniem, wejście klat­
ka schodowa. Oferty filja
, Spokój”. 10483

Dziewczyna (1056!
poszukuje posady. Filja
Dziennika ,Gotowanie”.

MIEfZKANIA
WSLMC .

W BYDGefZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

3 pokojowe:
ulica Babia Wieś 4.

2 i 3 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/1

3-4 pokojowe:
zaraz. Jagiellońska 7/5.

4 pokojowe:
I ptr. na biura, blisko są
du od 1. 11. Długa 39.

2 pokoje (19178
kuchnia, słoneczne, elek
tryczność. Kijowska 7.

3 pokojowe
2 pokojowe w nowym

budynku do wynajęcia.
Nakielska 43. (19185

Skład 19210
mieszkaniem lub bez za­

raz do wynajęcia na Oko-
lu, ul. Grunwaldzka 49.
Zapytać Toruńska 52.

4-pokojowegoj
z komfortem od 1. XI

AZ" filja Dziennika(10574

Pokój (10576
Plac Piastowski 17, m 8,

Pokój
umeblowany. Świętojań­
ska 16/6. (10551

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 14-3. (19201

K-u 58
Samodzielny

rzemieślnik, kawaler Jat
28, zapozna pannę do lat
25, która już pracowała
w rzeźnictwie, albo ma

zamiłowanie do interesu,
celem ożenku, dla własne­
go dobra, 3-4 tys. posia­
dająca. Oferty do Dzień,
pod ,Mistrz rzeźnicki”.

(19169)

Pokój (19195
umeblowany. Jezuicka 10.

Pokój
u Heblowany Niedźwiedzia
ur.7,m.4. (10572

K B4ŻH1 fl|

Wróży
ehiromantka przyjezdna.
Poznańska 32-2. (18949

Pokoik

skromny tanio. Zgłosze­
nia filja ,Skromny”. (10567

8^ "zguby" jłj
Pokój

ładnie umebl. z światłem
elektr., dla małżeństwa
Gimnazjalna 6 m. 4, przy ,,iaŁa,
Placu Wolności. (16675|ga 84.

Zgubiono
świadectwo przemysłowe
Marji Elminowskiej i kar­
tę bezrobocia Józefa Pa­
wlaka. Oddać kiosk Dłu-

(19183

Młodsza
dziewczyna do dziecka
potrzebna. Wiadomość:
,Uśmiech Fortuny”, Po­
morska 1. (19205

POSADY CB
Sierota

młodsza szuka posady do
lekkich prac domowych.
Oferty filja Dziennika
,D. E.” . (10578

K’mieszkanias?uTa" /ą
3-4 pokoje

łazienką. Filja Dzienni­
ka ,Słoneczne’. (10458

MYŚLIWY.

Okropne... I na to ja się wybrałem do
Afryki, ażeby się pozbyć kłopotów?...
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